ANTONA PATZKE, 
aktorka filmowa, wyszła za 
mąż za ks, Sigvarda, syna 
następcy tronu szwedzkiego 
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rwawe tajemnice wampira Iwowskiego 


HABICHT, 
Nr. 56 przywódca: hitlerowców 
austrjackich, wystosował 


ultimatum do kanclerza 


Niesłychany cynizm Cybulskiego. — Odrzucenie wniosku ob- 
rońców.—Krwawy: zbir milczy.—Przygotowania do rozprawy 


Lwów, 25 lutego 

Rozprawa doraźna przeciwko krwa- 
wemu wampirowi Hieronimowi Cybul- 
skiemu budzi coraz większe zaintereso- 
wanie, 

W ciągu dnia wczorajszego tłumy lu- 
dzi szturmowały kancelarję sądu okrę- 
$oweśo, prosząc o wydanie im kart 
wstępu. Ale już wczoraj zarządzono o- 
graniczenie publiczności, ponieważ wła- 
dze sądowe obawiają się niepożądanych 
ekscesów. Oburzenie na Cybulskiego 
jest tak wielkie, że istnieje obawa przed 
samosądem ze strony tłumu, dlatego też 
wydano nadzwyczajne zarządzenia 0- 
chronne, 

„Karetka, w której przywiozą Cybul- 
skiego będzie otoczona specjalnie silnym 
oddziałem policji. Wzmocnione posterun 
ki policyjne ustawione będą na sali są- 
dowej, korytarzach, schodach i przed 
gmachem sądowym i wszelkie próby eks 
cesów będą natychmiast tłumione, 

Sąd musi obradować w atmosferze 
zupełnego spokoju. 

W dniu wczorajszym obydwaj obrośń- 
cy Cybulskiego, dr. Balken-Neuman i-dr. 
Wolfeld po odbyciu narady Zcskarżo- 
nym krwawym wampirem, zgłosili do są- 
du wniosek o przekazanie jego sprawy 
sądowi zwykłemu, trybunałowi przysięś- 
łych, a to ze względu na pewne zmniej- 
szenie poczytalności Cybulskiego, 

Sąd jednak nie przychylił się do te- 
go. wniosku, gdyż oparł się na orzecze- 
niach biegłych  psychjatrów, którzy 
wprawdzie stwierdzili pewne zmnieższe- 
nie poczytalności, ale zarazem zaznaczy- 


1, 
ŻE JEST TO SKUTEK ZBOCZENIA 
SEKSUALNEGO, 

gdyż pozatem Cybulski jest człowiekiem 
zupelnie normalnym i zdaje sobie całko- 
wicie sprawę ze swych czvnów. Nieza- 
leżnie od tego jednak obydwaj obrońcy 
postawią raz jeszcze taki wniosek na po 
czątku rozprawy, t. j. w poniedziałek 
rano. 

Jak się okazuje cynizm mordercy 
nie ma sobie równego. 

Dziś dowiadujemy się pewnych no» 
wych szczegółów, które już zostały u- 
stalone. 

CIAŁO SZEFFÓWNY POKRAJANE 
BYŁO NA 44 CZĘŚCI 
Ponadto znaleziono teczki skórzane, w 
których były części głowy, obcięte wło- 
sy, kawałki palców rąk, nóg itd. Pre- 
medytacię swego czynu Cybulski posu- 
ną! tak dalece, że po wsypaniu tucizny 
EPZUEZAZE ZN ATEST o e T O o d 


Wytrzymałość pieców 
miejskiej gazowni. 


Łódź. 25 lutego. 
(k) Dziś zostały rozpoczęte próby 
wytrzymałości oraz wydajności nowo 
zainstalowanych pieców w gazowni 
miejskiej. 
Próby te prowadzone będą przez 6 


dni pod kierownictwem pp.: dyrektora 
gazowni warszawskiej inż. Świersz- 
czewskiego, naczelnika wydziału prze- 


mysłowego Urzędu Woiewódzkiego w 
Łodzi inż. Piaskowskiego, naczelnika 
wydziały przedsiębiorstw miejskich 
inż. Prze oraz przedstawi- 


zowskiego 


ciej saznwni miejskiej. 


| 


do kieliszka Szeffówny, trącił się z nią 
swoim kieliszkiem, mówiąc z całym cy- 


nizmem: 
„NA ZDROWIE“ 
Do tych wszystkich szczegółów po- 
tworny zbrodniarz przyznał się zupełnie 
spokojnie. 


prof, dr. Sieradzkiego, 
medycyny sądowej we Lwowie, który 
przygotował obszerny elaborat, zawie- 
rający wybitnie ciekawe opisy mordów 
seksualnych, w odniesieniu ich do ohyd- 


szefa instytutu 


nego czynu Cybulskiego: 
Jaki był motyw zbrodni u Cybulskie 


Największe zainteresowanie na roz- |go? Tego narazie nie zdołano wyjaśnić. 
prawie wzbudzi niewątpliwie orzeczenie |Na wszelkie pytania, czemu zabił, cze” 


Trup na torze kolejowym pod Piotrka 


mu óćwiartował w tak straszny sposób 
zwłoki, Cybulski 

NIE DAJE JASNEJ ODPOWIEDZI. 
Da ją jednak niewątpliwie w sądzie: 

„Express Ilustrowany", który od u- 
jawnienia mordu podawał najbardziej 
wyczerpujące sprawozdania przyniesie 
również szczegółowe sprawozdanią z 
rozprawy doraźnej. | i 


wem 


Drugiemu mężczyźnie koła pociągu obcięły obie 
nogi. — Tragiczna kradzież węgla. 


Piotrków, 25 lutego 


Na szlaku kolejowym Rozprza 
Piotrków wydarzył się ubiegłej 
tragiczny wypadek, 
jeżdżającego w tem miejscu pociągu za- 
uważył na torze jakiegoś osobnika z od- 
ciętemi powyżej kolan nogami. Maszy: 


nista zatrzymał pociąg i żabrawszy met, 


szczęśliwego ze sobą, przywiózł go na 
stację kolejową w Piotrkowie, skąd od- 
stawiono go do szpitala Św. Trójcy. 


nocy ; 
Maszynista prze- | 


ści władze zdołały ustalić, iż znalezio” 
ny na torze osobnik jest 27-letnim Igna- į strzegłszy złodziei, dał strzały ostrze- 
-.| cym Maryniakiem. Zapytany, w jaki spo 
sób uległ nieszczęśllwemu wypadkowi 
oświadczył, że podczas kradzieży 
Igla z pociągu towarowego wpadł 
koła pociągu, które odcięły mu nogi. 


We- 
pod 


Dzisiejszej nocy również da pociągu 


towarowego, jadącego w kierunku 


Piotrkowa, na odcinku kolejowym Ka- 
mińsk — Nowo-Kamińsk wskoczyło w 
czasie biegu kilku osobników, którzy 


W czasię krótkiej chwili przytomno”| poczęli wyrzucać węgiel 


Matka odrąbała dziecku glowę 


i rzuciła ją psu na pożarcie — Sąd skazał dziecio- 
bójczynię na 8 mies, więzienia 


Bydgoszcz, 25 lutego 


(sm) Na ławie oskarżonych przed są |stwa 
dem okręgowym w Bydgoszczy zasia-; 


dła 19-letnia służąca, Anna Niemcz, ob- 
winiona o potwarną zbrodnie odrąba- 
nia główki siekierą swemu nowonaro- 
dzonemu nieślubnemu dziecku. 
Niemczówna zatrudniona była od 
września ubiegłego roku jako służąca u 


p. Gordonowej właścicielki gospodar- 
rolnego w Tyszczynie powiatu 
bydgoskiego. Pracodawczyni, matka 
6-ciorga dzieci, poznała, że dziewczyna 
jest w ciąży, lecz nie zainteresowała 
się bliżej jej stanem, udając, że nic nie 
wie. 

Pewnej nosy grudniowej dziewczy= 
na powiła w swej izdebce służbowej 


Szęzur pogryzł człowieka do krwi 


Domownikom z trudem udało się przepędzić 
niebezpiecznego gryzonia 


Lwów, 25 lutego 


olbrzymiej wielkości i usiłował go za- 


Przy ul. Słony Stawek 11 w Dro-|gryźć. 


ohbyczu mieszka ze swoją rodziną Izrael | dzić szczura. 
liczący 23 lata. |dło Schildkrauta. 


Schildkraut, krawiec, 


Pogryzł on do krwi gar- 
Musiano wezwać le- 


Gdy on i jego rodzina byli pogrążenilkarza, który opatrzył mu ranę. 


we Śnie, nagle usłyszano krzyk w PO- 
koju, w którym spał Schildkraut. Oka- 
zało się, że na gardle usiadł mu szczur 


Niecodzienny ten wypadek wywołał 
w Drohobyczu wielkie wrażenie: 


Woźny szkoły demoralizował uczenice 


Sąd lubelski skazał zwyrodnialca na 1 rok więzienia 


Lublin, 25 lutego 

Przy drzwiach zamkniętych odbyła 
się w sądzie okręgowym w Lublinie cie- 
kawa sprawa, która wykazała głębię de 
moralizacji byłego woźneśo w szkole 
powszechnej na Czwartku, niejakiego 
Władysława Stefańskiego, liczącego lat 
50. 

Oskarżony dopuszcza! się czynów lu- 


bieżnych na nieletnich dziewczynkach, ! 


uczenicach szkoły, w której był woż- 
nym. Wobec tego, że sprawa odbywała 
się przy drzwiach zamkniętych, szcze- 
śółów ohydnych czynów : Stefańskiego 
nie możemy podać do publicznej wiado- 
mości. 

Sąd uznał go winnym zarziucaneśo 
mu przestępstwa i skazał Stefańskiego 
na 1 rok więzienia, 


Konwojujący pociąg policjant, spo- 


gawcze, a gdy to nie poskutkowało, 
strzelił w grupę węglokradów, którzy 
zeskoczyli z pociągu i zbiegli. Gdy po- 
ciąg przybył na stację kolejową w Piotr 
kowie, znaleziono na jednej z węglarek 
trupa mężczyzny, trafionego kulą po” 
licjanta w głowę. Zabitym okazał się 
Stanisław Zięba, mieszkaniec Wojcie- 
chowa pod Kamińskiem. 

Policja prowadzi dochodzenie celem 
ujęcia jego towarzyszy 


dziecko. Zaniosła je do stodoły, tam na 
na pniu odrąbała mu siekierą główkę, 
poczem zwłoki ukryła w słomie. Gos- 
podyni ze śladów krwi w izdebce służą 
cej, domyśliła się, że już jest po poro- 
dzie, to też kazała dziewczynie poka- 
zać noworodka. 

Nieczówna z początku wzbraniała 
się, lecz później przyniosła ze stodoły 
zwłoki dzięcka bez główki. 

Na zapytanie Gordonowei, odpowie 
działa, że rzuciła główkę psu na pożar= 
cie. 

W sądzie oskarżona z płaczem przy 
znała się do winy, tłómacząc swój czyn 
obawą przed utratą posady i niemoż- 
nością wyżywienia dziecka. 

Sąd, biorąc pod uwagę okoliczno- 
ści łagodzące, wymierzył jej karę 8 
miesięcy wiezienia z zaliczeniem are- 
sztu Śledczego. 


Oplata od zapalniczki 


będzie wynosić 2 złote. 


(k) Jak się dawiedujemy, przez wła- 
dze skarbowe omawiana jest sprawa ob- 
miiżenia opłat, pobieranych za' stemplo» 
wanie zapalniczek kieszonkowych, 

Okazało się bowiem, że obecna opła 

ta, wynoszącą 10 złotych od zapalniczek 
spowodowała, iż tylko nieliczne zapał- 
niczki są cechowane. Rozwinął się na- 
tomiast handel zapalniczkami nielegalne 
mi. 
Nowa opłata ma wyneść rzekomo tyl 
ko 2 złote, przycze m— jak się dowiedu 
jemy =— ułatwiona będzie prozedura 
stemplowania. 
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-Tragiczne ofiary Madame Dubarry 
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| Złowieszcze fatum prześladuje artystki, odtwarza- 
jące rolę kochanki króla Ludwika XV 


swym wykonawcom wiele sławy. Jed- 


IE (sb) Istnieją role, które przyniosły |nleż ta gilotynie Dubarry. 


Na temat życia kochanki królewskiej 


-~ na tylko rola jest obecnie starannie uni-| powstała operetka pod nazwą „Dubar- 


M kj albowiem przynosi ona nieszczę” 
cie. 

Rolą tą jest rola Madame Dubarry. 
Pierwotne nazwisko jej brzmiało Marja 
Jean Becu. Znana ona była ze swego 
rozwięzłego trybu życia, często widy” 
wano ją w podejrzanych lokalach. Tam 

też poznał ją markiz Dubarry, który po- 
iął ją za żonę. 

Markiz nie kierował się jednak by” 

` ‘najmniej miłością, lecz wyrachowaniem 
Postanowił on wykorzystać niecodzien- 
ną urodę jej oraz spryt dla swych wła” 
snych celów. Wkrótce wprowadził ją 
ma dwór króla Ludwika XV. Madame 
Dubarry zwróciła na siebie uwagę kró- 
la i została jego kochanką oraz damą 
dworu, Gdy nastała rewolucja i Lud- 
wik XV został stracony, zginęła rów- 


nej szajki 


(z) Przed paru dniami dokonano w 
Paryżu uroczystego odsłonięcia pomni- 
ka na grobie zmarłego przed niedaw- 
nym czasem paryskiego Sherloka Hol- 
mesa, prefekta policji Lepine, 
Najtrudniejszym z wypadków w dłu- 
goletniej karierze prefekta Lepine było 
wykrycie tajmniczej kradzieży w domu 
hankowym Duphil Ormond. 
- Łupem złodziei padła kasa pancer- 

na, zawierająca banknoty, bryły złota, 
akcję | inne papiery wartościowe na.SU- 
m 


= 


700-000 przedwojennych franków. franc. 
vie Złodziejom nie udałoby się nigdy 
rozbić kasy, musieli przeto zabrać ją z 
banku wraz z całą zawartością. Udało 
im się to, bez wżbudzenia czyiejkol- 
we podejrzliwości w następujący spo- 
sób: 

Pewnego dnia przybył do banku pre- 
zes domu bankowego, lord Machvell. 
polecając zastąpić dotychczasowy skar 
biec innym, bardziej nowoczesnym. — 
Przez pięć dni kilku robotników czyn- 
nych było przy zwalnianiu skarbca i 
wreszcie następnego dnia miał on być 
usunięty z banku. Do tego jednak nie 
doszło, gdyż 
w nocy został on zrabowany i wywie- 

ziony. 

Jednocześnie zaś lord Machvell zni- 
knął bez śladu. Trudno było przypu* 
Szczać, aby czlowiek tern, rozporządza- 
jący olbrzymim majątkiem, był inicia- 
torem rabunku.  Prawdopodobniejsza 
była hipoteza, iż lord został zamordo- 
wany. Istotnie po paru dniach 

fale Sekwany wyrzuciły na brzeg 

zwłoki lorda Machvella, 

Przeprowadzona sekcja ustaliła jed- 
nak, iż został on wrzucony do rzeki na 
parę dni przed dokonaniem zuchwałego 
Tabunku, co bardziej jeszcze kompliko- 
wało sprawę. 

Prefekt Lepine zamknął się na parę 
dni w swym gabinecie. nie dopuszcza” 
jąc do siebie nikogo.  Studjował akty, 
myślał, badał i wreszcie wezwał do 
siebie szefa biura detektywów, aby u- 
dzielić mu niezbędnych wskazówek. W 
chwili jednak, gdy podwładny stanął 
przed nim, 

prefekt począł się iąkać i nfe mógł 

`- wydobyć ańi iednego. słowa. | 
- ; Ten dziwny stan trwał przez kilka 
„dni. Wówczas Lepine udał się do leka- 
rza-psychiatry. Ten polecił mu, aby s0- 
-biesprzypomniał, z kim w ostatnim cza- 
-Sie odbył dłuższa .rozmowę. Prefekt 
-znów się zamknął w swym gabinecie i 
po kiłkugodzińnym namyśle, kazał wez- 
wać do siebie klowna Mabrowa z cyr- 
ku na Montrmartrze. 

Mabrowa poddano męczącemu prze- 
słuchaniuiten przyznał się wówczas, iż 
nazajutrz po wykryciu kradzieży Lepi- 
ne bawił w ich cyrku. Klown odwiedził 


o 
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"Kana przez artystki i śpiewaczki opret-,ry*, Wszystkie 


odtwórczynie tej roli 
dziwnym zbiegiem okoliczności nie za- 
znały szczęścia, a iedna nawet straciła 
z tego powodu życie. 

Pierwszą odtwórczynią madame Du- 
barry była znana artystka węgierska— 
Anita Alpar. Przejęła się ona do tego 
stopnia swą rolą, że po kilku występach 

zasłabła I straciła na scenie przy- 

tomność. l 
Lekarze zabronili jej więcej grać. Gdy 
Alpar wróciła na scenę, poczęła znowu 
zapadać na zdrowiu. Wreszcie po dłuż- 
szej kuracji wyjechała ona do Londynu, 
poia miała wystąpić ponownie w tej 
roli. 

Wówczas poznała Gustawa Froch- 
licha, wyszła za niego i porzuciła scenę, 


Zainiast niej wystąpiła artystka RO 


do tego $topiiia swą rolą, że poczęła 
zdradzać objawy rozstroju nerwowego. 
Została nawet lunatyczką I po nocach 
spacerowała po dachu swej willi. Wresz- 
cie pewnego dnia znaleziono ją nieżywą 
pod oknem sypialni. Istnieje przypu- 
szczenię, że w nocy zdawało się jej, że 
gra rolę Dubarry i jak to wynika z akcji 
pierwszego aktu skoczyła przez Okno, 
ponosząc śmierć na miejscu. 

Również dwie artystki francuskie De 
TerresiKou Dairin nie chciały grać roli 
Dubarry. Pierwsza z nich rozchorowała 
się poważnie, a druga miała wypadek 
na scenie, po którym nie mogła już wię- 
cej występować. 

Rolę Dubarry odtwarzały w*Amery- 
ce Miss Carter i Pola Negri. Pierwsza 
z nich zbankrutowała, a druga miała 
wiele niepowodzeń życiowych. Obecnie 
żadna już z artystek nie chce grać roli 
dlatego też operetka ta tak 


gielska — Anna Ahlers, Przejęła się ona'rzadko pojawia się na scenie, 


PARYSKI SHERLOK HOLMES 


'zahypnotyzowany w loży cyrkowej przez błazna, członka groź- 


go w loży policyjnej i podczas prowa- 
dzonej wesołej pogawędki 
zahypniotyzował go. 
Jednocześnie wyszło na jaw, iż Ma- 
brow był wspólnikiem bandy złodziei 
skiej, która dokonała tego Śmiałego ra- 
bunku. Jeden z członków bandy zdra- 
dzał wyjątkowe podobieństwo do pre- 
zesa banku, lorda Machvella. Ziawił się 


bandyckiej, która w tym samym czasie dokonała nie- 
zwykle pomysłowego i zuchwałego rabunku 


lecenie odnośnie skarbca. Sam lord zo” 
stał w międzyczasie zamordowany i 
zwłoki jego wrzucone do Sekwany, 
W ten sposób zagadka kradzieży w 
domu bankowym Duphil Ormond oraz 
tajemniczego zabójstwa lorda Machvel- 
la została wyjaśniona. Prefekt Lepine 
opowiadał zawsze, iż okres, w którym 
był zahypnotyzowany, należy do naj- 


on iako lord w banku i wydał owe po-'przykrzejszych w jego życiu. 


-Jak 


zginął następca. Amanuliaha 


UNN dmo smierci na dworze afgańsfiim 


(z) Rzadko się zdarza, by ktoś z wład 
ców Afganistanu umarł naturalną śmier- 
cią. Większość potentatów tego kraju 
ginie z ręki zamachowców, wynajmowa- 
nych przeważnie przez niecierpliwych 
następców tronu. 

Szach Ammanullah, opanowany du- 
chem reformatorskim, uniknął tego losu 
dzięki temu, iż zrezygnował z korony i 
zbiegli. Następca jego natomiast, Nadir- 
Chan zmarł, jak wiadomo, gwałtowną 
śmiercią, 

Do 1929 roku Nadir-Chan żył na wy- 
śnaniu w Nicei i wstąpił na tron afgań- 
ski po opuszczeniu go przez Ammanul- 
laha. Po objęciu władzy Nadir powołał 
cały szereg swych przyjaciół na najpo- 
ważniejsze stanowiska, narażając się tem 
bardzo poważnie u dotychczasowych mi- 
nistrów i polityków. Nadir-Chan odwołał 
nadto z Paryża i Berlina braci Rabi, zaj- 
mujących tam stanowiska postów- jego 
kraju. s 

Paryski Rabi przybył do Kabulu, zie- 


jąc nienawiścią i pałacąc żądzą zemsty, 
Rozpoczął on ożywioną akcię, zmierza- 
jącą do obalenia Nadir-Chana. Dowie- 
dziawszy się o przygotowanym spisku, 
szach afgański przywołał do siebie nie- 
zadowolonego Rabiego, pragnąc zjednać 
go sobie łagodną argumentacją. 

W paroksyźmie wściekłości, Rabi u- 
siłował spoliczkować władcę, — Straż 
przyboczna położyła go trupem. Jedno- 
cześnie z polecenia szacha wszyscy przy 
jaciele, krewni i cała służba obu Rabich 
znalazła się za murami więzienia. 

Nadir-Chan oszczędził jednego tylko, 
mianowicie 17-letniego syna ogrodnika 
Rabiego, Abdulla Khalek. Chłopiec ten 
nie zajmował się polityką, był natomiast 
Er a nA, biegaczem, z które- 
go cały kraj był dumny. 

Ten właśnie chłopiec zamordował Na 
dir-Chana w dniu 8 lis 1933 roku, 
w pierwszą rocznicę śmierci byłego po- 
dozy Alłganistanu, Ghulama 
Ra 


Inwazja małp w miastach hinduskich 


Rozzuchwalone zwierzęta zapełniają ulice i parki w najbar- 
dziej ruchliwych ośrodkach i okradają mieszkania 


„Daily Herald" zamięszcza ciekawą jnych ulic. Tuż obok „małpiej kolonii” 


korespondencję swego lawe 
z Indyj w związku z wojną, wypowiedzia 
ną... świętym małpom. 


sprawozdawcy | znajduje się stara dzielnica miasta, za- 


mieszkała przez zabobonną ludność, 
czcicieli starych tradycyj, poczuwają” 


Jak wiadomo, małpy są w kraju nad |cych się do świętego obowiązku zaopa- 
Gangesem iaworyzowane przez cały na- |trywania zwierząt w strawę i tolerowa- 
ród, pieszczone i karmione najbardziej |nie ich często nieznośnych figli. 


wyszukanemi smakołykami oraz rozzuch 
walone do największych granic. 


W Dehli znajduje się dość duża ko- 
lonja Europejczyków. Walczą oni z na- 


Rada miasła Delhi postanowiła po- |trętnemi małpami podstępem, bojąc się 


łożyć kres temu zwyczajowi. 


W ostat- |narazić na zćmtsę Hindusów. Każdego 


nich szczególnie czasach ród małpi stał |ranka o wschodzie słońca Europejczycy 


się istną plagą nawet w najruchliwszych | wychodzą do grodu i zaczajeni za 


krza- 


centrach miasta. Zapełniają one nietyl- | kami strzelają na postrach. Metody te 


ko ogrody publiczne i prywatne, 


ale |nie na wiele się jednak zdają, gdyż spryt 


przedostają się najbezczelniej do miesz- |ne stworzenia wlot się otjentując, że nie 
kań ludzkich, kradnąc wszystko, co im | grozi im nic złego, wcale nie uciekają. 


tylko wpadnie w ręce. 


Właściwa kolonja małp w Delhi znaj- |jest praca 


Łatwo sobie wyobrazić, jak mozolna 
wyganiania małp z miasta, 


duje się na tak zwanem „małpiem wzgó- , skoro wypędzenie ich z jednego prywat- 
rzu”, z którego pomysłowe te stworze- | nego ogrodu i budynku wymaga wielkie- 
nia czynią wycieczki do najdalej położo-| go zachodu. Miasto Delhi wpadło tedy 
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(6, Wolna Sryubuna 


Lo to jest miłość? 


Formułki na określenie tego 
uczucia niema 


Pani Działa (7) W. w Łodzi. Nie mo- 
gé, niestety udzielić Pani odpowiedzi na 
pytanie, które Panią tak interesuje. CZy 
miłość owego młodzieńca przetrwa 
dwuletnią próbę i nie straci na sile? 
Drogie dziecko, o tem nie może wie* 
dzieć ani Pani, ani nawet zainteresowa- 
ny pan, ani tembardziej ia. Trwałość 
uczucia zależy bowiem od bardzo wie- 
lu okoliczności. Czasem drobiazg spra- 
wia, że miłość, która wypełniała nasze 
serce nagle ulatuje, aby już więcej nie 
powrócić. Dużo zależy również i od 
tego czy na drodze życia, zarówno Pa- 
mi, jak i owego pana nie stanie trzecia 
osoba, która potrafi wyrugować wspo- 
mnienie tamtego czy tamtej? Na to 
zatem pytanie, ani ja, ani nikt inny nie 
potrafi dać należytej odpowiedzi. Nie 
radzę jednak teraz łączyć się węzłem 
małżeńskim w chwili, gdy znajomy Pa- 
ni ma przed sobą spełnienie swej oby- 
watelskiej powinności. Jesteście jeszcze 
zbyt młodzi ażeby już wiązać się na 
całe życie. Wasza kilkunastomiesięcz” 
na rozłąka będzie próbą Waszej doi- 
rzałości i sprawdzianem uczucia. Służ- 
ba wojskowa zresztą minie, ani się obej 
rzeć, otuchy do przetrwania rozłąki do* 
dawać Wam będą wzajemne listy. 

Stały czytelnik Expressu w Stru- 
mieniu, Na określenie niezwykłego po” 
dobieństwa dwuch osób używa się sło- 
wa sobowtór. 

Pani Wera w Niedobczycach. Pyta 
Pani co to jest miłość?  Formułki na 
określenie miłości niema. Najlepiej wy- 
tłomaczyłby Pani znaczenie tego wy- 
razu przykład, to znaczy, gdyby 1 Pani 
kogoś pokochała. Mam zresztą nadzie* 
ję, że kiedyś, w chwili gdy uczucie to 
ogarnie Panią, odrazu potrafi je Pani od 
powiednio określić, Wielu poetów siliło 
się przelać na papier uczucie miłości. 
Słowa w tym wypadku jednak zawo- 
dzą. Są zbyt blade by oddać wiernie 
to co czuję serce, Gdy spotka Pani w 
swem życiu, młodzieńca na widok któ- 
rego żywiej zabije Pani serce, a twarz 
spłonie rumieńcem — będzie to prze- 
czucie nadchodzącego uczucia. Gdy ĵe- 
go postać, ruchy, głos, wyrażenia wciąż 
tkwić będą w Pani pamięci, a przed 
oczyma będzie Pani miała tylko jego 
sylwetkę, nie mogąc skupić myśli ani 
uwagi na czemkolwiek innem — ozna- 
czać to będzie, że uczucie miłości za* 
czyna się w Pani budzić. Gdy poczuje 
Pani z całą świadomością, że dla tego 
jedynego człowieka na świecie, zdolna 
jest Pani do najwyższych poświęceń, że 
dla nfego poświęcić Pani gotowa wszy- 
stko co ma naidroższego, nawet swoje 
szczęście — to to będzie właśnie mi- 
łość prawdziwa. 

Pani Luśka z Łodzi, Być może, że 
Pani wesołe usposobienie zyskało Pani 
ten przydomek. Ponieważ obecnie za- 
leży Pani na tem, ażeby i o przydomku 
zapomniano, niech się Pani postara tro- 
chę spoważnieć, Wesołość jest wielką 
zaletą, ale winna również mieć pewną 
miarę. Mężczyźni lubią kobiety wesołe- 
go usposobienia, ale myśląc o kobiecie 
poważniej, lękają się że pod warstwą tej 
wesołości, jest tylko pustka, A przecież 
na dłuższą metę wesołe usposobienie 
nie wystarczy. Jeżeli jest Pani zdania, 
że przydomek Jej dany krzywdzi Pa- 
nią — to znaczy, że w gruncie rzeczy 
lest Pani dzięweczką poważną i poważ* 
nie myślącą. i 

Niech Pani zatem, na pewien 
czas, utemperuje swój humor i postara 
się, aby wszyscy Jej znajomi zmienili 
swe krzywdzące zdanie. 

u FZZ ETZZZY ORKI EZ 


m_n w e 


na świetny pomysł i zaangażowało spe- 
cjalnych poławiaczy małp, którzy zwa- 


biają zwierzęta do rozpiętych siatek i 
następnie obezwładniają. . 
Religja Hindusów zakazuje zabijać 


małpy, wobec tego zostają one wywie* 
zione ciężarowemi samochodami do od- 
ległych lasów, 

Niejednokrotnie urządzano tego ro- 
dzaju polowania w celu oczyszczenia 
miast hinduskich z tej nieżnośnej plagi, 
lecz po paru latach małpy wracały zno* 
wii Władze miejskie Delhi chcą jednak 
tym razem wywieźć je tak daleko, by 
zupełnie utrudnić im powrót. 
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CHCESZ MIEĆ W ŻYCIU POWODZENIE?... 


Przeczytaj książkę p. Eugenji Suwalskiej 


Łódź, 25 lutego. 


Pomysłowość ludzka niema granic,l gi i powiedz: „O tak, o tak,“ a będzie |ni 


znajomemu między palcami prawej no 


szczególnie, gdy chodzi o zdobycie go-| się śmiał jak opętany. Jeśli zależy ci 


tówki. 

Ostatnio w jednem z prowincjonał- 
nych miasteczek ukazała się książka 
pod tytułem: „O sztuce kochania, powo 
dzeniu w miłości i t. p. słów kilka”. 
Kilka egzemplarzy tego „dzieła“ zawę- 
drowało m. in. do Łodzi. Dla zaznajo- 
mienia Czytelników z „twórczością” 
autorki pani Eugenii Suwalskiej, przy- 

 taczamy kilka ustępów z jej dzieła. 


LOTERIA. 
Jak grać na loterii żeby wygrać? 


my już w pierwszym rozdziale dzieła 
pani Suwalskiej, 

„Trzeba spalić trzynaście żywych 
pszczół, zmieszać z sadłem szczura, 

- mieszaninę wrzucić do olejku różanego 

i tą maścią posmarować bilet loteryj- 
my. Następnie los trzeba włożyć do gru 
bej książki i czekać. 

„W ten sposób — pisze autorka — 
musi paść wygrana! í 


_ JASNOWIDZENIE. 
Trzeba o północy wypić dwie szklan 
ki surowego mleka i twarz natrzeć 
krwią nietoperza, a będzie się widziało 


„w dzień tak samo dobrze, jak w nocy. |PÓW. 


RECEPTA NA MIŁOŚĆ. 


na większym efekcie, posmaruj uprze- 
dnio groch wyciągiem z gorczycy. 


ŚRODEK NA ŁYSINĘ, 


Uwaga parowie! Oto co pisze na 
ten temat pani Suwalska: 


„Zijełczałe masło zmieszać z wód- 
ką, do tego dodać trochę octu i szczyp- 
tę soli, a mieszaniną wysmarować do- 


LEŻY w CENTRUM MIĄSTA! 


brze łysinę. Włosy wyrosną niechyb- 


e. 
Oto kilka ustępów z książki pani Su 
walskiej, którą władze poleciły skon- 
fiskować. Jak się jednak okazuje, książ 
ka ta cieszyła się znacznem powodze- 
niem i pierwszy nakład rozszedł się mo 
mentalnie! 

Ciekawe, że autorka powyższego 
dzieła, pani Suwalska, jest analfabetką 
i że recepty powyższe dyktowała pe- 
wnej znajomej, z którą podzieliła się 
następnie uzyskanem honorarium. 


MILJON 


Odpowiedź na to pytanie znajduje-' 


NA ULICY 


EEEE IT OO EEEE NOT SEE, 
Zgadnijcie przy której ulicy? 


Byk zmasakrował syna właściciela dóbr 


. Straszny wypadek w dobrach rycerskich w pów. 
lublinieckim 


Lubliniec, 25 lutego 


Straszny wypadek wydarzył. się 


į wczoraj w dóbrach rycerskich Sodów 


lublinieckiego, 


Syn właściciela dóbr, porucznik re“ 


zerwy i radca ekonomiczny Jań Kuba, 


Gdy kochasz a nie wiesz czy jesteś | zamierzał stwierdzić wagę niebezpiecz- 
n 


kochany, zrób taką próbę: 

Napisz na kartce cztery słowa: Ga- 
Bryjel, Marlena, Matatjasz i Cykoria. 
Kartkę tę przywieś nad łóżkiem uko- 
chanej osoby i obserwuj łą lak będzie 
się we Śnie zachowywała. Jeśli obróci 
się na lewy bok — to znak. że kocha, 
jeśli natomiast ułoży się na prawym 
boku — to biąda! Nie kocha cię! 


ZMUSZANIE LUDZI DO ŚMIECHU. 
„Weź trzy ziarnka grochu. umieść je 


Dokąd pójść wieczorem? 
TEATRY. i 
TEATR MIEJSKI — o godz, 4-ej po poł. „lvar 
Kreuger" t o godz. 8,45 wiecz, „Kobiety 
i interesy". 


ego byka, który ważył przy ostatnim 


i przeglądzie 25 centnarów. Byk był tak |na rogi i podrzucił w górę. 


dziki, że nawet w oborze krępowano go 


łańcuchami. 


By zaprowadzić byka na wagę trze- 
ba było użyć 10 parobków, którzy pro- 
wadzili go skrępowanego sznurami. W 
pewnej chwili byk wpadł w szał I ro- 


zerwał krępujące go łańcuchy i sznury, , 
przyczem rozdarł sobie nozdrza. 


Parobkowie nie mogąc sobie dać ra- 
dy z rozjuszonym zwierzęciem, porzu- 


cili łańcuchy i zbiegli. 

Na podwórku został tylko syn wła- 
ściciela dóbr, uzbrojony w laskę i jego 
żona. Byk w pierwszej chwili chciał się 
rzucić na żonę Kuby, który widząc nie- 
bezpieczeństwo zasłonił żonę i usiłował 
laską spłoszyć zwierzę, 
| Byk napadł na p. Kubę, nadział go 
Następnie 
(stratował go i bódł bezustannie rogami. 

Krwawej scenie przyglądali się zda- 
la parobkowie. 

Kubę przewieziono do szpitala, gdzie 
wkrótce w strasznych męczarniach 
| zmarł, 

Wypadek ten wywołał wielkie przy- 
gnębienie wśród znajomych młodego 
dziedzica, który dopiero przed kilku 
miesiącami zawarł związek, małżeński. 


Okrutna zbrodnia pod Makowem Podhal. 


Zona zabiła męża siekierą 
Maków Podhalański, 25 lutego 


W zapadłej wsi Skawica pod Mako- 


wem  Podhalańskim wykryto wczoraj 


TEATR POPULARNY (Ogrodowa ar, 18): —| potworną zbrodnię. 


o goa, 8,15 „Miłośnica z elkspressu', 


Jeden z miejscowych wieśniaków w 


TEATR POPULARNY (Geyeru) — o godz. 4.30| czasie. przechodzenia przez jar nad po- 


po poł i o 8,30 wiecz. „Grzeszna Noc”, 
KINA. 
CASINO: — „W twoich ramionach”, 


tokiem zauważył wystające z pod ka- 
mieni końce butów, 
Zaintrygowany tem począł wieśniak 


GRAND-KINO: — Wielka Księżna Aleksandra.| zdejmować kamienie, chcąc wydobyć 


MUZA: — „Zakazana Melodja*, 

ROXY: — „Tunel. 

CAPITOL: — „Zaledwie wczoraj“, 

CORSO: — „Nowoczesny Robinzon“ i „Jeździec 
bez trwogi" 

CZARY: — „Sprawca nieznany", 

PRZEDWIOŚNIE: — „Kawaikada*, 

RAKIETA: — „Bunt Młodzieży*. , 


SZTUKA: — „Dziś żyjemy”. 
ZACHĘTA: — L Pieśń serca, II. Pozwólcie 
nam żyć. 


"PALACE: — „Niewidzialny człowiek”. 

METRO: — „Buster Keaton jako pośrednik mi- 
tości“, 

"ADRIA: — „Buster Keaton jako pośrednik mj- 
tości". 

OŚWIATOWY: — „Pieśń nad pieśniami“, 

1. P. $. — PARK SIENKIEWICZA — Wystawa 
drzeworytów p. m. „Sowiety i Polska“. 


ajmilsza i 
ajweselsza zabawa 
ajwiększy i najlep- 
szy program 
ajtaniej tylko w 


pea 


zagrzebane buty. Ku swemu przeraże- 
niu zauważył, że pod kamieniami ukry- 
te są zwłoki mieszkańca tej wsi, Żyw- 
czaka. 


r. O swem strasznem okryciu zawia- 
| domił wieśniak najbliższy posterunek 


pod kołami 


Skarszewy, 24 lutego. 
(A. N). W miasteczku Skarszewy 


(pow. kościerski) wydarzył się tragicz= 


ny wypadek. . 

5-letfi chłopiec Antoni Bure. syn u- 
rzędnika pozostąwiony na szosie bez 
opieki, chciał zaznać przyjemności bez= 


Ostatnie 2 dni! 


i zakopała zwłoki w lesie 


policji państwowej, który wszczął na- 


tychmiastawe dochodzenie i ustalił, że 
Żywczaka przed trzema dniami zamor- 
dowała jego własna żona. 
ywczakowa z nieustalonych nara- 
zię przyczyn zabiła męża sleklerą. Tru- 
pa jego przechowywałą w mieszkaniu 
przez trzy dni, poczem nocą wyciągnę 
ła na polanę, a stamtąd przeniosła do 
jaru, gdzie zakopałą i przykryła kamie- 
niami, ~ 
Na miejsce zbrodni wyjechała ko- 
misja sądowo - śledcza, która przepro- 
wadziła energiczne dochodzenia. 


| Wieść o potwornej zbrodni poruszy 


ła całą okolicę. 


Tragiczna Śmierć 7-letniego chłopca 


samochodu 


płatnej jazdy i uczepił się przejeżdżają 
cego samochodu. $ 

Kiedy kierowca zwiększył szybkość 
chłopiec wypadł na bruk. Upadek ten 
był fatalny, bowiem poniósł on śmierć 
na miejscu wskutek złamanła kręgosłu- 
pa, 


; Poraz I-szy w Łodzi! 


NA = TEF "NZ PN CY. PR A WYW” w sacra 


uuu, 
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Z Teatru Popularnego 


„Grzeszna noc“ 


Operetka w 3-ch aktach 
M. Mitti'ego. 

Teatry operetkowe całej Europy — w dą- 
żeniu, aby zaprezentować publiczności coś, co 
odbiegłoby od zastarzałego szablonu — wkro- 
czyły w ostatnich latach w dziedzinę t. zw. ko- 
medji muzycztiej. 

W tym rodzaju twórczości scenicznej wpraw= 
dzie strona muzyczna pozostaje bcz  zasadnl- 
czych zmian, to znaczy: muzyka nadal utrzy= 
mywana jest w lekkim tonie, natomiast akcja 
odbiega zasadnicza od dawnego szablonowego 
libretta operetkowego, wkraczając raczej — jak 
to zresztą nazwa mówi — na tory lekkiej ko- 
medji, a może raczej iarsy. 

Jest to, niewatpliwie, słuszne dążenie do na- 
dania „babci = operetce" rumieńców młodości 
Bowiem właśnie owe osławione już, niemal tras 
dycylne libretta dawnych operetek coraz bar- 
dziej kostniały w szablonie i rózniły się, Jedno 
od drugiego, chyba na tyle tylko, na nes. jedna 


„Grzeszna noc”, wystawiona ostatnio na 
scenie Teatru Poputarnego, jest — chociaż afisz 
mieni ją operetką — właśnie taką komedią mu= 
zyczną. Ściślej mówłąc! muzyczną farsą. Akcja 
jest tu wybitnie larsowa, przepieciona wiązanką 
dobrze dobranych, melodyjnych piosenek. 

Wprawdzie w ten sposób „Spreparowaune” 
widowisko ma pewne usterki (farsan wymaga 
szybkiego tempa, podczas gdy tu wstawki mu- 
zyczne osłabiałą tempo *o znacznie) jednak ca= 
łość prezentuje się dobrze, 

Widowisk tego roJzaju ale należy zresztą 
mierzyć miarką zbyt surowych wymagań, 
zwłaszcza wówczas, gdy zawierają one w Sobie 
dużo wesołości. A na momentach «omicznych 
nie zbywa tej „Grzesznej nocy', Na sceule pa- 
nuje niepodzielnie drastyczny a niefrasobliwy 
humor, wykonawcy krzoszą z dohrym skutkiem 
iskry wesołości, wybuchałącej ustawicznie pto. 
młieniami szczerego śmiechu na rozbawionej 
widowni. 

Wielką zasługę ponosi w tem P. MAJCHRZA= 
KÓWNA - BUSIAKIEWICZ, jako iście szanipań: 
ska artystka kabaretowa Silvia Silvers, Jej wer- 
wa, humor | piękny głos dominują w każdej 
scenie, Godnie spisuje się również P, SUWAL- 
SKI jako głupkowaty syn domu, wykazując co- 
raz większą rutynę w tym rodzaju ról. 

P. KOSIERADZKA ma swobodę i wdzięk 
jako nadobna Helena. Pysznym, soczystym hu- 
morem nacechowana jest postać pani domu 
Natalji w wykonaniu P, OPOLSKIEJ. Dobry 
jest również P. CZERWIŃSKI w roli amanta 
Edwarda; 

Reszta wykonawców — ma poziomie. 

; Z. 
EY E EI I ILERE FEATS ILAA 


| Wypadki przy nracy, 


Łódź, 25 lutego. 
(kg) W dniu wczorajszym zdarzyły 
się w mieście naszem dwa nieszczęśli- 
we wypadki przy pracy. 

W firmie Lorenc i Hauk, 
Sienkiewicza 113, robotnica 
Urbaniak (Brzezińska 166) uległa ober 
waniu dwuch palców u „ręki. Rannej u- 
dzielił pomocy lekarz pogotowia i prze 
wiózł ją do szpitala okręgowego. 

Drugi wypadek przy pracy miał 
miejsce w firmie Adam Osser przy ul. 
Kilińskiego 222, gdzie robotnik Henryk 
Szot (Warszawska 11) uszkodził sobie 
prawą rękę, 

Lekarz pogotowia 
mocy. 


Dužuras mammies. 


Dziś w nocy dyżurują następujące apteki: 
Suke, M. Kasperkiewicza (Zgierska 54), Si 
J. Sitkiewicza (Kopernika 26), J. Zundelewicza 
(Piotrkowska 25), S. Bojarskiego i W. Szata 
Przejazd 19), M, Lipca (Piotrkowska 193), A, 
ychtera i B, Łobody (11 Listopada 86} 
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przy ul. 


udzielił mu po- 


VARIETE — DANCINGU DZIŚ I codziennie Od 9 w. do rana Przebojowy 
GG od godz. 5—9 w. KABARET w *+ Program 
Wa a A B A R è NEJ pF I V E~“ AATNI Atrakcyjny 
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Narutowicza 20. Tel. 150-66, 154-60. ai: konsumoa 80 GR. z obsługą. CENY KUCHNI OBNIŻONE. Kons. 1 zł. 


kropla wody różni się od drugiej kropli wody. 


Wiktorja 


BUSTER KEATON 


Poliy Moran i Jimmy Durande w filmie p.t.: 


„Pośrednik Miłości: 


Najnowsza i najweselsza komedja prod. 1934. Passepartout i bilety ulgowe nieważne. 
ANONS! Następny program: „ZABAWKA! z Eugenjuszem Bodo w roli głównej 


METRO Ę 


Pr 
Główna 1 


— 


Me. 4 


ac 1934 L£KSRESĘ 26.11 


P r 
l 4 . wa m 3 
p”. 2 


Codzienny sensacyjny film „Expressu“ z 


serja dziewiąta 
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Kiedy przestał się zachwycać 
Niezmierzonym Oceanem, 
Pogawędkę sobie uciął z 
Na pokładzie z kapitanem. 


Jednostajnie szumi morze, 
Płyną fale wartkim nurtem ' 

A detektyw fajkę pali, 
Przechyliwszy się przez burtę... 


45 


A (2 


= 
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— Ratuj, drogi kapitanie, 

Bo do wody wpadł mój tato! 
Gdy wybawisz go od śmierci — 
Podziękuję panu zato!-., 


Po sukcesie odniesionym w Nowym skiego detektywa — oto tło, na którem|pioną na kawałek tektury lub zwykłego 
Jorku, gdzie Kubuś i Medor znaleźli por | toczy się niezwykle żywa akcja obecnej papieru Czytelnicy umieszczą w koper- 


wane dziecko mister Jacka — przyja- |serji naszego filmu. 
ciół naszych spotkała niemiła adota | 


na okręcie, którym powracali do kraju. 
Oto w pewnej chwili dał się słyszeć 
na pokładzie przeraźliwy krzyk: 
— Na pomocl... Człowiek toniel 
Oczywista, że detektyw odrazu za- 
brał się do pracy i ubrawszy się w kół 
nurka, spuścił się na dno oceanu, aby | 


ku u góry pierwszy skrawek, na białem 


w konkursie wytną i zachowają do cza- 
su zakończenia dziewiątej serji, tj. przez 
siedem dni. Po siedmiu dniach, wycięte 
} ; > jskrawki należy ułożyć w ten sposób, a- 
e pomoc nieszczęsnemu, który wpad jby otrzymać postać stworzenia, osoby 
o wody. it. p., która odegraał w treści filmu do- 
Rekiny, potwory morskie, które swe- | minującą rolę. 
mi mackami chciały zdławić bohater- 


——— m ma 


KTO URODZIŁ SIĘ DNIA 25 LUTEGO. 
Ambitny, opanowany, spokojny — pragnie 
zyskać uznanie. 


Zwraca on wielką uwagę na stronę zew-| miernie szeroki, mianowicie skandal z | Londynu, pod skromnym tytułem „Ta- 


rozgłos, odsunęła zupełnie w cień inną 


nętrzną, nosi maskę konwencjonalizmu i dopie- | nadużyciami Kreugera. 
re przy bliższem obcowaniu można poznać jego ł 


prawdziwą naturę. | 


Jego system nerwowy jest niezwykle deli- 
katny i napięty — łatwo ulega podrażnieniu. 


reg innych wielkich sensacyj. 
Oto w Londynie zginął w katastrofie 
t samochodowej ` jakiś mężczyzna, przy 
Niezwykle wrażliwy — skłonny jest do pesy-| którym znaleziono dokumenty, stwier- 
SBa dzające arystokratyczne, jakoby, pocho- 
Zawód jego bywa nieraz podwójny. Potraji dzenie ofiary. 
zręcznie dostosowywać się do warunków życia, , Przeprowadzono żmudne: dochodze- 
tak, że w życiu zawodowem osiąga zazwyczaj | 1144 W wyniku których ujawniono sensa- 
niezłe rezultaty, cyjny szczegół: okazało się mianowicie, 
Posiada równięż. dobre zdolności czysto! iż zmarły „w czasie katastrofy samocho- 
teoretyczne jak i praktyczne — może więc być | dowej mężczyzna był wspólnikiem Kreu 
doskonałym buchalterem, kierownikiem zakła- | ŚSTA: genjalnym fałszerzem, bodajże naj- 
dów, zarządzającym składami, domami, pracow- Większym fałszerzem świata. On to bo- 
nikiem państwowym — jak i uczonym, zagłę-; WOM; wykorzystując stoje zdolności, 
blającym się w abstrakcyjnych dociekanłach. py wje A DY: na pod- 
Największe powodzenie może Jednakże 0- wie których móg reuger dokony= 


słągnąć we wszystkich dziedzinach sztuki, do 
czego okazuje zdolności. Zwłaszcza muzyka 
wielce go wzrusza, 

Co mu grozi? ` 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
Niechaj unika pokusy nagłego wzbogacenia POLSKIEGO RADJA. 


się — gdyż w ten sposób może się wplątać w 
nieszczęśliwe spekulacie z przygody niefortun- 
ne, Powinien zatem zachować ostrożność i dą- 
żyć do swego celu spokojnie I metodycznie — 
przez co uniknie grożących niebezpieczeństw, 

Jego organizm nie jest zbyt mocny i może 
podlegać niebezpieczeństwu chorób piersiowych 
jak również i chorób krwi. - < 

Aby zachować zdrowie i siły — powinien 
unikać krańcowości I prowadzić życie umiarko- 
wane, na jego bowiem niezwykle wrażliwej 
naturze wszelkie ekscesy odbijają się natych- 
miast ujemnie, x 

Jak wychować dziecko urodzone dzisiaj? 

* Jest ono dość łakome i lubi się objadać. To 
też wychowawcy zarówno jak i rodzice powin- 
ni zwrócić na to uwagę I wcześnie zaszczepiać 
mu tendencje do umiarkowania I prostego trybu 
życia. i 

Dziecko takie nie powinno jeść więcej ani- 
żeli potrzebuje do zaspokojenia głodu. Gdy 
przyzwyczai się do umiarkowanego I systema- 
tycznego trybu życia w dzieciństwie — zacho- 
wa to I w wieku późniejszym. 


NIEDZIELA, dnia 25-go lutegoś, 
9.00—9.05: Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne 
wstają zorze**, 
9,05—9,20. -Gimnastyka, . 
9,20—9,35, Muzyka z płyt. 
9.35—9,40. Dziennik poranny, 
9.40—9,55. Muzyka z płyt. 
9.55—10.00. Chwiika arstwa domowego, 
10.05—11.57: Transmisja Nabożeństwa z Po- 


zoania, 
Po Nabożeństwie muzyka religijna z płyt, 
11.57—12,05: Sygnał czasu z zak AAA H 


z Krakowa 
12.05—12.10, Odczytanie programu na dzień bie 


żący, 

12.10—12.15. Wiadomości meteorologiczne, 

12.15—14.00: Poranek muzyczny z Filharmonji 
Warszawskiej, Wykonawcy: orkiestra fil- 
harmoniczna pod dyr. Edmunda Zygmana i 
Ludmiła Berwicówna (fortepian). 

1400—14.420: Odczyt p. t, „Walka z gruźlicą 
u dzięci* — wygł, dr. T. Mogilnicki 

14.20—16.00: Koncert życzeń, 

16.00—16,30: Słuchowisko dla dzieci starszych 
p. t. „Kiedy Zygmunt zabrzmiał z wieży”, 
pióra Marji Dymowskiej, $ 

16.30—16.45: Kwadrans sławnych artystów — 
Józef Szigetti — skrzypce (płyty). 


ejnał 


16.45—17.00: „Dobry Farosz'* — fragment z po- 
wieści Poli Gojawiczyńskiej p. t. „Ziemia 
Elżbiety“ — ((Kwadrans literacki), 

17,00—17.15: Pogadanka p. t. „Całoroczny plan 


W dzisiejszym numerze „Expressu” | kiem 
wydrukowany został w czwartym obraz | TYM 


Wycinankę należycie ułożoną i nale- |czonym terminie 


| 


j Kozawak: 
1 ( 
Levele, (T. 

. kranu 
B W 
łódzki 

20,1 


cie ofrankowanej 5-cio Sowia znacz 
pocztowym i prześlą ją w oznaczo- 
terminie do Redakcji „Expressu 
Łodzi, Piotrkowska 49, lub pod adre- 


w 


incjonalnych oddziałów nasze- | nika „CO TYDZIEŃ 
polu, który Czytelnicy, biorący udział Pa 6 ZĘ w h 


'Na kopercie umieścić należy adnota- 
cję: DRUK oraz napis „KONKURS EX- 
PRESSU". Koperty z wycinanką nie wol 
no zalepiać. 

Między tych Czytelników, którzy traf 
nie ułożą wycinakę i prześlą ją w ozna- 
pod wskazany wyżej 


a 2 —— ma a 


Mi 56 


Sa 
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naśrodami 


Prawa autorskie zastrzeżone; 


Już się zrobił rwetes wielki, 

Zahuczało na okręcie, 

A nieszczęsny ojciec Loli 

Zniknie zaraz w fal odmęcie!.+ 
(Dalszy ciąg jutro). 


„adres rozdzielony zostanie szereg nagród 
| a mianwicie: : 

2 NAGRODY PO ZŁOTYCH 20 

2 NAGRODY PO ZŁOTYCH 10 

7 NAGRÓD PO ZŁOTYCH 5 

5 KOMPLETÓW larnego tygod- 
(e) é", składa- 
jących się z 10 egzemplarzy. 

5 KOMPLETÓW  ilustrowanego ty- 
godnika „PANORAMA”, składającego 
się z 5 egzemplarzy. 

O terminie nadsyłania wycinanki z 
dziewiątej serji naszego sensacyjnego fil 
mu p. t. „Kubuś detektyw i jego pies 
Medor" dowiedzią się Czytelnicy w dniu 
ijej zakończenia, 


a on 
- — MM s — 


Tajemnicza ofiara katastrofy Minjatury . 


cha sensacyjnej afery kreu$eromsfkiej 


Olbrzymia afera Stawiskiego, która | wać woich brawurowych - posunięć na 
wywołała ©w' całym "świecie tak wielki | terenie międzynaródowym. ~= = 


-»Przeklłeňstiwo - 


, Kuglarz i Figlarz to dwaj konkurenci z. tej 
samej branży, Obydwaj handlują męską: koniek 


Doniesienie o tem sensacyjnem od icją. Obydwaj walczą ze sobą zawzięcie, Jeden 


jemniczy szofer”, w ostatnim, 8-ym nu- 


i jest wszędzie do nabycia. 


„Panorama ostatnia zawiera cały sze | 


reg sensacyjnych korespondencyj: „Wy- 
chowawcy z Dachau", „Dobra rad 
nika z Filipin", „Armi ye Mungo" (re- 
portaż afrykański), bogaty dział filmu, 
humora, doskonały dział rozrywek umy- 
słowych, zabawna nowela p. t. „Kobie- 
ta, która miała pecha", aktualny repor- 
taż „Wiedeń w ogniu bratobójczej woj- 
ny“, „Tysiące kilometrów na gapę” (pe- 
rypetje polskiego emigranta w Ameryce 
Południowej), „Port Artura — grób ca- 
ratu” (sensacja historyczna). 

Cena numeru (16 stron dużego for- 
matu) 20 groszy, 


Eealieo? Tu radjo? 


pra — wygłosi Mar- 
arczewska, 
17.15—18,00: „Co tańczy i śpiewa wieś 
eńska', (Transm, z 
Chór białoruski i orkiestra wiejską 
18.00—18.40: Słuchowisko p. t Gi va podłaś 
vela, (Transm, z Krakowa), 


18.40—19.00: Melodje z operetki p. t „Dziew- 
czę z okrenu“ (płyty). 
19.00—19.05: Odczytanie programu na dzień 


ępny. 
19,05—19,10: Wiadomości sportowe, 
18192: Redlotygodaik dla młodzieży p, t 
; 45: m p. 
Co się dzieje na świecie* w opracowaniu 


runo Winawera, 
19.45—19.50: Repertuar teatrów i komunikaty 


e, 
19.50—19.,52: „Myśli wybrane“, 
19.52—20.15: Nieznany utwór Manuela Falla 
„Trójkątny kapelusz“ (płyty). 
,15—20,25: Dziennik wieczortty. 
20,25—21,05: Transmisja z Krynicy zawodów 
hokejowych Polska — Niemcy. 
21.05—21.20: Feljeton p. t „Tylko dla brydgi- 
stów'*, wygłosi Janina Warnecka, 
21.%0—22.20: „Na wesołej lwowskiej fali“, 
22.20—22,50: I-cza część muzyki lekkiej, 
22,50—23.00: Wiadomości sportowe ze wszyst- 
kich rozgłośni P, R. 
23.00—23,05: Wiadomości meteorol 
komunikacji lotniczej i komun, y. 
23.05—23.30: Il-ga część muzyki lekkiej. 


iczne dla 


a praw | 


aferę, która również miała zakres nie-| kryciu zawarte jest w korespondencji z| drugiego utopiłby w łyżce wody, 


Ot, naprzykład teraz.. Spotkali się przypad 
kiem w składzie manufaktury Procjńskjiego, — 


Sprawa Stawiskiego zagłuszyła sze-!merze „Panoramy“, który już się ukazał, Rozpoczęli od przyjaznej, miłej pogawędki, ale 


już po pięciu minutach Kuglarz rzekł: 

— No, no.. Wszyscy wiedzą dobrze jakj z 
pana złodziej, panje Figlarz,. 

— Ze mnie złodziej?,. Tak? A kto na- 
kradł w kasje samopomocowej naszego związ- 
ku, się pytam, hę?.» 

— A pan niby nie buchnął forsy jak był bal 
na nasze stowarzyszenie?» 

— Ja buchnąłem?,. Pan jest ordynarna śwl- 
nial, 7 

— Milcz, łobnzief„. Szczeniak jest pan wobec 
mnie! ,,. 

— Chamuś, łobuz, dureń, idjotal 

— Pętak, drań, świntuch, zakazana mordal 

— A pan, pan, pan jest.. siemię lniane, ro- 
zumiesz pan?! : 

Kuglarz osłupiał, 

— Co ma znaczyć siemię jniane?,, Ca. to 
jest za przekleństwo?,.. Pierwszy raz słyszę.. 

Figlarz uśmiechnął się triumiująco, 

— Nie wiesz pan jak wygląda pańskie życie, 
jak pan jest siemię Iniane?.,. To posłuchaj pan... 
Przedewszystkiem zaczynasz od tego, że leżysz 
na dwa metry pod ziemią, to już ci jest dobrze,,. 
Jak już pół roku tak poleżysz sobie, to wtedy 
wolno cj kawałeczek wyrastać nad ziemią i wte- 
dy każdy piesek, który przechodzi, może ci zo» 
stawić swoją wizytówkę... 3 

==) Zamilcz już.. 

— Poczekaj. To jeszcze nie koniec.. Jak 
już wyrastasz całkiem na dużego, to przychodzi 
taki chłop, wyrywa cię z korzeniem i bebecha- 
mi í wrzuca do wanienki z wodą, ale z taką zim 
ną wodą, z taką zimną, Kuglarz, słyszysz, że aż 


~ 

— Do wody tyż? 

— Sluchaj... To jeszcze nie koniec.. Potem 
przychodzą takie baby, wyjmują cię z tej was 
njenki i zaczynają cię międlić, słyszysz, Ku- 
glarz, one cię międlą, międią i międlą, śniotą cię 
i szturchają, tłaką i miętoszą tak długo, aż z 
ciebie robią się nici i płótno.. I ty myślisz, że 
tu już koniec?,. To się mylisz! Bo teraz przy: 
chodzi szwaczka į z tego płótna robi pieluszki 
dla dziecka... To teraz już wiesz, łobuzie, jaki 
ciebie los czeka, ty, ty.. siemię lniane?! 


STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI. 


Józef Chudzik był- bezrobotnym. Pew- 
nego dnia, gdy siedział przed dworcem, je- 
o ukochany synek, Jaś, przyniósł mu zna- 
ez'ony kwit bagażowy. Na podstawię tego 
kwitu Chudzik odbiera walizkę, w której 
znajduje poćwiartowane części zwłok ludz- 
kich, Tego samego dnia Chudzik dowiadu- 
je się, że jest synem hrabiego, gdyż jako 
niemowlę zamieniony został w klinice nie 
może jednak narazie wydostać nazwiska 
swego ojca, 


Chcąc się pozbyć upiornej walizki, Chu- 
dzik podrzuca ją, lecz mimo to i 


go o zamordowanie hrabiego Burskiego, je- 
go rzekomego ojca. Sprawa oparła się sąd 
i tylko dzięki pomocy tajemniczego Garbu- 
ska Chudzik został zwolniony. Po wyjściu 
na wolność Chudzik dowiedział się, że oj- 
cem jego jest hrabia Strzyga-Toporski, któ- 
ry uważał dotychczas za swego syna Ka-| 
rola Zawidzkiego, wielkiego awanturnika i 
"hultaja. Między Zawidzkim a Chudzikiem 
wywiązuje się pełna tragicznego napięcia 
"walka o tytuł i fortunę hrabiowską, Zawidz- 
kiemu pomaga w tej walce jego kochanka 
T oda zwana Krsek Oi 
gańską, słynącą ze swej niepospolitej urody. 
Bardzo wieża mężczyzn odebrało sobie ży-| 
cie lub złamało. swą karjere.. W jej mister- 
ne sidła wpadł również Chudzik, który za- | 
kochał'się w niej do szaleństwa, poświęca ' 
e, dla niej swą narzeczoną — Stefcię,, | 
żnczka odtrąca go jednak od sebie, |. 
Po wielu przygodach Chudzik uzyskuje 
w końcu tytuł hrabiowski, lecz tego same- 
go dnia znajdują go martwego w ju ho- 
telowym, 


+k 
*, 

Mimęło 15 lat. Jaś po tajemniczej śmier- 
oi ojca został jedynym spadkobiercą wiel- 
kiej fortuny. Jest w dodatku Bystojaj 
zdobył również tytuł inżyniera, Na maska- 

ie yka niespodziewanie zawsze z: 
cze a są i kuszącą Księżniczkę. Naza- 
$utrz ne może o niej zapomnieć. 

Siedzi w swym gabinecie, w którym co 
chwilę rozlezają się dzwonki tęlefoniczne | 
myśli ciągle o Księżniczce... Nagle wzro! 
jego pada na fotografię ojca... Przyciskając 

" ją do ust, rzekł: 

— Ojcze.. Nad twym grobem poprzy- 

siągłem zemstę” n nieżce: Cygańskiej... 
_Dodaj mi sił do wytrwania... Ofo spotkałem 
sda pó tylu lafacha. | 7-0 e 
=a Jam mimo iż nie może zapomnieć © 
«cudownych oczach pięknej Księżniczki, po- 
stanawia pomścić wszystkie krzywdy swe- 
go ojca i tych, którzy musieli przez nią 
umrzeć. 

Postanowienie to uspokoiło go odrazu. 

Zawezwał swego sekretarza i kazał mu 
przysłać stenotypistkę, której zamierzał 
podyktować kilka handlowych listów. 

Po chwili do gabinetu wchodzi onie- 
śmielona dziewczyna. Jan poznaje ią... Jest 

_ to Władza Łapińska, córka biednej wdowy. 
szwaczki, mieszkającej w sasiedztwie.. Jan 
"frzyponniał sobie, że Władzia nieraz po- 
magała mu, gdy był głodny... 
=. Chciał się czemś odwdzięczyć Wła- 
dzi | zaprasza ją na kolacię, lecz Władzia 
odpowiada mu, iż wieczorem jest zajęta... 
Zabolało to mocno Jana, lecz pozornie zba- 
zatelizował ten drobiazg. 

„ Okazuje się, że Władzia ma narzeczo- 
nego w osobie nielakiego Lucjana. 

Księżniczka również nie przestaje my- 
śleć o pierwszem spotkaniu z Janem. Po- 
stanawia do niego zadzwonić. 


j, mm 
PE. 


pamnąc cierpienia, 
wiata jego ojcu. 

3 Jan wyjeżdża w sprawach  handlo- 
wych do Londynu, gdzie spotyka Garbuska 
najlepszego przyjaciela jego ojca. Garbu- 
sek nieraz już ratował go z opresji. Jan 
zwraca się doń z prośbą, aby wykrył mor- 
derce ofiary, znalezionej w 4-ch walizkach 
<przed 15-tu laty... 
> ~ Grubasek zgadza się, lecz pod warun- 
kiem, że nikt nie będzie wiedział o jego 


„ przybycia. 

Tymczasem podczas nieobócności Ja- 
"na, sekretarz wyrzuca Wandę i na jej 
e. przyjmuje swą przyjaciółkę, Mary- 


Pewnego dnia Jan otrzymuje list od nie- 
znanego przyjaciela, który, prosi zo o przy 
bycie do samotnej cukierenki, gdzie wręczy 

` mm przedśmiertny list jego ojca. 
Jan wybiera się do owej oukierenki 
wraz z Fełkiem. i 


— Zaraz.. — zawołał nagle Felek. 
— A to co?!... 

Jam spojrzał na niego przerażonym 
wzrokiem. 

— Co trzymasz w ręku?... 

— Nie wiem wlaśnie... Znalazłem to 
przed chwilą na moich kolanach... Skąd 
to się tu wzięło?!... 

— Pokaż!... 

Jan wyrwał z rąk Felkowi urwany 
w pośpiechu kawałek zielonego papieru, 
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na którym wypisane były następujące 
słowa; 
— „Wielce Szanowny Panie! 
Stosownie do naszej umowy cze 
kam na Pana w cukierence przy ul. 
Sokolej 8 od godziny 6-ej. Nie ro- 
zumiem dlaczego zwleka Pan z wej 
ściem. Przecież tu jest w każdym 
razie cieplej niż na ulicy. Jak dtu- 
go zamierza pan jeszcze czekać?.. 
Pozostanę w cukierni jeszcze do 
godziny siódmej. Jeżeli do tego 
czasu Pan się nie zdecyduje, odcho 
dzę. Proszę jednak nie przysyłać 
nikogo na zwiady. To zbyteczne. 
Zwracałem się przecie bezpośred- 
nio do Pana, a nie do pańskich po- 
mocników, prawda?.. Wiec niech 
Pan sam wejdzie do cukierni. Cze* 
kam. — „Pan z żieloną kopertą w 
w ręku”. s 
* e po przeczytaniu tych słów zdę- 
iat. 
— Więc byłeś we środku i nikogo 
nie zawważyłeś?.. — zapytał z wyrzu- 


Felek wzruszył ramionamŁ 


KSIĘŻNICZKA 


SENSACYJNA POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


— Czary, u licha, czy co!.. Mówię 
przecie:-wyraźnie, że żadnego mężczyz- 
ny w obydwu pokolkach oprócz właści- 
ciela* za ladą nie widziałem... A może 
ten drań ukrył się gdzieś przede mną... 
W każdym razie list ten Świadczy o 
tem, że musimy się mieć na baczności... 

— Ale w jaki sposób ten list dostał 
się do naszych rąk?... 

~ Bardzo proste... Nie widział pam 
tych dzieciaków, kręcących słę koło na- 
szego auta? Za pięćdziesiąt groszy ta- 
ki pętak podejmie się wszelkiej czynno” 
ści... Podrzucił sprytnie kartkę i uciekł... 

— Możliwe... — odparł zadumany 
Jan — Więc co teraz czynić?... Wejdę 
sam do tej cukierenki... 

— [naczej być nie może... Ja tu w 
każdym razie czwwam... Gdyby zaszło 
coś niespodziewanego, niech pan tylko 
gwizdnie... : 

Jan skinął głową i wysładł z auta. 

Wyprostował się. Zapiął futro. Po- 
prawił kapelusz. 4 

Rozeirzał się, Ulica była pusta i ci- 
cha... 


Rozdział sto sześćdziesiątv dziewiąty 


Złuuddme nadzieje 


Powoli zbliżał się do drzwi cukie- 
renki. Otworzył je i wszedł do wnę- 
trza. Nawprost drzwi stał bufet. Za 
bufetem siedział właściciel, który na wi- 
dok wchodzącego Jana skłonił się grze- 
cznie, 

Na lewo były otwarte drzwi, prowa” 
dzące do drugiego pokoju. Jan stanął 
na progu i rozejrzał się. 

Felek mial jednak „ach „ W. oby- 
dwu pokołkach nie było s mężczył 
ny oprócz właściciela... - Jedynym "z 
gościem była jakaś pami, siedząca w: dru 
gim pokoju i czytająca gazetę... 

Jan zmierzał już zawrócić, gdy na- 
gle zatrzymał się. 

renice jego rozszerzyły się niesa- 
mowicie. Instynktownie wsunął rękę do 
kieszeni, gdzie tkwił rewolwer. 

Powoli zawracał ku progowi, dzielą: 
cemu obydwa pokoiki oukierenki. Na 
progu zatrzymał się ponownie t wlepił 
osłupiały wzrok w postać nieruchomo 
siedzącej kobiety. 

Gazeta zasłaniała jej oblicze, lecz 2 
poza stołu wychylały się jej zgrabne 
no 


gł. 

Rzecz najważniejsza, która wprawi- 
ła w tak wielkie zdumienie Jana: — mie- 
znana pami wraz z gazetą trzymała w 
prawej ręce zieloną kopertę... 

Jam zbliżał się powoli... Serce tomo” 
tało mu z wielkiej trwogi... Zatrzymał 
się przy stoliku. 


. da? 
Gazeta zniżała się powoli, odsłamia- 


iąc twarz nieznajomej,.. 


cza z takim samym lękiem i wyczeki- 
waniem wpatrujących się w jego twarz. 

— Pani?!., — zawołał nagle, nachy- 
lając się nad stołem. — Cóż to 
czyć?.. Podstęp? i ; 

Księżniczka Cygańska uśmiechnęła 
się zwodriczo i odparła: 

— Tak, to ja... Widzę, że to bardzo 
pama zdziwiło... 
lem“ i „panem z zieloną kopertą*.., 

— Tak, panie hrabio.. Ja... 

— To mi się podoba! — odrzekł Jam 
ironicznie. — Dlaczego podszywa się 
pani pod istnienie inmego człowieka?... 

_ — Musłałam udawać  mężczyziię, 
gdyż inaczej nie chciałby pan prawdo* 
podobnie wcale ze mma rozmawiać... 
Zauważyłam, że mężczyźni bardziej pa* 
na interesują niż kobiety... 

Jan zagryzł! wargi, 

— Nie miała pani powodu rozciągać 
na wszystkie kobiety antypatii, jaką Ży- 
wię tylko do pami... ) 

— Wiem o tem... — odparła Jana 
smutnym głosem. — Pragnę właśnie 
zmienić pana pod tym względem... 

— Próżny to trud... Nie uda się pa- 


I nagle Jan ujrzał parę czarnych 0-| zapomnienie... Uczyniłam to rozmyślnie. | siadł a sóicy, Przy nim zajął 
e! 


ma zna- 


m.. Dziś miałem możność przekonania 
się raz jeszcze, że amtypatja moja jest 
uzasadniona... 
ambicyj nie cofnęła stę pani nawet przed 
Kłamstwem i podstępem!... 

— O, nie!... Pan mnie sądzi zbyt su- 
rowo!.. To, co dziś uczymiłam, to 
iest postop! 


83.2 
s | sza Właśnie, że go mat!... 


'l Jam przyglądał się jej przez chwilę | 


w milczeniu. Księżniczka była bardzo 
wzruszona... Tęskna melamcholia biła 
z jej fijołkowych oczu... 


— Zechce mi pani w takim razie po- | 
kazać ów list.. — rzekł zmienionym; 


Wzrok | 


głosem. f 
Wahała się przez chwilę... 
jej błądził po podłodze... Wreszcie zno- 


Dla zaspokojenia swych: 


jęc może zechce mnie pani prze | 7% 
NĄ „że ma. pani przedśmiertny list 
(0) a 44 io n awo» 


|ze s 


Napisał JERZY 


E-i 114 1111 


BAK 


rónież wyciągnęła z torebki cienki, dtu- 
gi papieros. 5 

— Czy może mnie pan poczęstować 
pr jraniej ogniem ?, 

rabia spojrzał na nią spode łba i 
przyłożył zapaloną zapalniczkę do jej 
papierosa. 

— Dziękuję panu.. — odparła. -~ 
Pan mnie przed chwilą obraził... Gdyby 
ta obraza chodziła od kogo innego, 
zareagowałabym prawdopodobnie ina- 
czej.. Na pana nie umiem się gniewać. 
Pan wie o tem.. Ale niewłaściwie po- 
stępuje pan, wykorzystując moją sła- 
bość., Przed insym nie tłumaczyłabym 
się, jak przed ranem... Chcę panu 
wieść, że jednak nie kłamałam i że nie- 
tylko chęć ujrzenia pana kierowała mną 
gdy wysyłałam list w zielonej kopercie... 
Oto proszę dowód... 

Jan zerknął na skrawek papieru, ja- 
ki podała mu Księżniczka. 

— „mimo to zawsze i na wieki 
Twój J." 


A pod temi słowami widniała data... 
Wynikało z niej, że słowa te rzeczywi- 
ście pisane były na kilka i przed 
śmiercią Chudziłka.,. 

Jan przyjrzał się wważnie temu skraw 
kowi papieru. 

— Skąd pani to ma? — zapytał z co- 
raz większem zainteresowaniem, 

— Przed piętnastu laty wręczył mi 
ten skrawek wraz z resztą listonosz. — 
Przez - piętnaście lat przechowywałam 
ten ostatni list pańskiego ojca na dnie 
głębokiej szuflady wśród wielu, bardzo 
wielu innych listów od innych osób... 

, — Więc pani ma naprawdę... list mo- 
jego ojca... pisany śmiercią ? 

— Poznał pam chyba charakter pis- 


— Taft, To phata jego nieco diżąca 


ręka. Litery są trochę koślawe... Wieg. 


ie pani ma ten list?.., 
"re domu... "mJ; ry ULA 
— Dlaczego go pani nie przyniosła 
— Chcę go panu wręczyć u mnie w 
mieszkaniu... 
Jan zdecydował się szybko: 
, — Więc dobrze... Pojadę teraz do pa 
ni... Proszę... Na ulicy czeka auto... 
Jana spojrzała nań uradowanym 
wzrokiem. Zadzwoniła na kelnera. Ute- 


wii podniosła na niego swój wzrok i Od”| gulowała szybko rachunek.. Ocży jej 


parła: h 
— Nie mam tego listu przy sobie... 
Triumfujący uśmieszek wykrzywił je 
go usta, 


— Wiedziałem, że na tem się: skoń- | 
czy... Umówiła się pani ze mną, aby mi | 


wręczyć ten list i okazuje się, że nie 
przyniosła go pani... Teraz 
pani prawdopodobnie opowiedzieć na- 
stępną bajeczkę o tem, że przez zapom- 
nienie zostawiła pani list w domu, praw- 


Nie, = zaprzeczyła gwałtownie. 
— Zostawiłam w domu, ale nie przez 


Niespodziewane odpowiedzi Jany 
wprawiały go w zdumienie. Przysunął 
się bliżej do stolika. 

W. tej chwili w drzwiach ukazała się 
głowa Felka, który niespokojnie rozej- 
rzał się dokoła... Ujrzawszy jednak swe- 
go pana rozmawiającego z kobietą, cof- 


nął się bez obawy... 


— Dlaczego zostawiła pani list w do- ko wypalonemi cegłami, 


mu? — zapytał hrabia, 
trętnie w oczy. 
— Bo... bo... 
szedł do mnie po ten list... 
— Pani żel... Pani nie ma żadnego 
listul... To-.nowy podstęp! 
. — Przysięgam, że mówię prawdę!.. 
Mam ten list w domul 
" — Nie wierzę panil... 
zgóry, że będę paraliżował z całą bez- 
względnością wszelkie próby z pani stro 
ny w kierunku nawiązania ze mną 
szych stosunków! 


patrząc jej na- 


zechce mi, 


Uprzedzam | 


pałały niecierpliwością... Dopięła celu... 
Oto Jan Strzyga-Toporski jedzie do niej 
w odwiex y.. Będzie w jej mieszka- 
n 


przed maszyną, tupiąc nogami o ziemię. 
Zmarzł widocznie. Na noc szykował się 
przymrozek.,. 
Jan otworzył drzwiczki auta i rzekł: 
— Proszę... 
Jama wślizgnęła się zwinnie i wciska- 


|jąc się w kąt, czekała na wejście hrabie- 


80... 
Ale Jan zatrzasnął drzwiczki | za- 


miejsce ek, 

Twarzyczka Jany PE 

a mam jechać? — za- 
pytał Jan, nie petani ik głowy. 

Wymieniła adres. Maszyna lekko i 
bez hałasu ruszyła z miejsca. 

Zatrzymali się przed staroświeską 
kamienicą, upstrzoną czerwonemi, gład- 

a pełną rzeźbio-. 

nych upiększeń i ów. 

— Zaczekaj, zaraz zwrócę.. — rzekł 


chcę, żeby pan przy- (Jan dd Felka, wysiadając z auta. 


Otworzył drzwiczki. Księżniczka wy 
skoczyła na chodnik. Pierwsza znikła 
w bramie, tuląc główkę w puszysty, fut 
PA pzez 

stępował wolno za nią na secho- 
dach... Zatrzymała się na pierwszem 
piętrze. Sama otworzyła drzwi. Wpro- 
wadziła go do małego, lecz przytulnie” 
go salonu. Zjawiła się zaraz pokojówka, 


bliż. | która zabrała jego futro i kapelusz... 


Jan poprawił krawat przed lustrem. 


— A ja wierzę gorąco, że uda mi się| Przyczesał włosy. Powiódł wzrokiem 
wkońcu przełamać pański opór... 

Zmierzyli się nawzajem 
wyzywającym wzrokiem. 

Jan zapalił papierosa, Księżniczka 


en po kilku obrazach, wiszących na śŚcia- 
` ICa 


Dalszy ciąg jutro 


iu... Z nią.,, 
Wyszli na ulicę... Felek spacerował 


SMe 5 ŁRDREFY 1: Ni c6 
o Ostatnie 2 dni! 
3 Genjalną inscenizację, prawdę życia, korupcję i przestępczość odsłania 
= przed widzem film p. t. | 
À <A l 
o KU p ; s A , 
E a orywające arcydzieło tytana ekranu Cecil B. de Miile'a. 
5 wl. Sienkiewicza 4O Początek codziennie o g. 4-ej, w sob. o g, 2-ej w niedz. i święta o g. 12-ej. 
a oe. lastęmy pogan: „POCAŁUNEK PRZED LUSTREM" z Nancy Carrol 


EN SZLIFĆ MEW 
Fabryka luster 77 Kilińskiego 77, 
tel. 158,37, poleca trema, lustra wsze! 
kiego rodzaju za gotówkę i naj 
spłatę 12-2 


Dźwiękowy Kino-Teatr Od wtorku dnia 20 b. m. i dni następnych 


£ OSWIATOWY ; Pieśń nad pieśniami 


BU przepiękne arcydzieło filmowe z udziałem 
„| A E MARLENY DIETRICH. 


—, 


DOKTÓR 
i « —— Nadprogram Aktualności Dźwiękowe. — — 
Wodny Rynek 44, Początek przedstawień w dni powszednie o g. 3, w soboty 
© : Dojazd tramwajami 6 i 10, og. l-ej niedziele i święta o g. 12 wp, Sala dobrze ogrzana 


Piotrkowska 70, tel. 181.83. 


CHOROBY SKÓRNE, WENERYCZNE 
t MOCZOPŁCIOWE. 
Gabinet Roentgeno - leczniczy, 
Przyjmuje od 8.30—10 r., 1 do 2 I pól 
i od 6 do 8 i pół wiecz. W niedzielę 
1 święta od 10—1. 


WASZE NERWY Rozmaite 
DOPRASZAJĄ SIĘ 


NIEBA EEZ WIZ AR Z a e 
TYSIĄCE CHORYCH na katar żołąd- 
ka, wzdęcia, kurcze, bóle, niestraw= 
ność, zgagę. nudności, wymioty, brak 
apetytu, ogólne osłabienia etc. Odzy- 
skalo zdrowie używając ziółka staw- 
nego na cały świat d-ra Dietla. profe- 
sora Uniwersytetu Jagiellońskiego. Żą- 
dajcie bezpłatnej broszury pouczające]! 
Adres: Liszki. Apteka. 

DROBNE ogloszenia w Republice” 
a najlepszym i najtańszym środkiem 
zetknięcia zainteresowanych — stron. 
Kto chce: 1) znaleźć lokatora lub sub- 
lokatora, 2) znaleźć mieszkanie lub 
pojedyńczy pokój, 3) sprzedać nieru- 
chomość lub rzecz, 4) kupić cośkol- 
wiek okazyjnie, 5) dostać posadę. 6) 
wyszukać pracownika — niechaj po- 
da drobne ogłoszenie do „Republiki”. 


ORYGINALNYCH 
„OLLA” -TROPIC 


K LI N G J R SCE AWCE Mmmmmmmmmmm 


spec. chor. wenerycznych, skórnych A w | M Ę Doktór Matki! 


i włosów (porady seksualne) | Zapisujcie 
iH. SZUMACHER 


Andrzeja 2, tel. 132-28 swe dzieci do 
Choroby skórne 


Przyjmuje od 9—11 rano I od 6—8 w . s 
jest chodnikiem, wytwarzanym ze RONSE ce „Nopi Mieka 


„_W niedziele í świeta od 10—12. 
specjalnego materjału celulozowegu PIOTRKOWSKA 56 eran n ea 


z opatentowanemi wzmocnionetmi | tel. 148-62 
| 
ł 


„FALALEUM” 


ASTMY 
Zastarzałe, różne 
kaszle są uleczal 


nie do zdarcia brzegami, od | i pół — 4, 6—9 wiecz, w nle- 


dziele i święta od I0—l 
„FALALEUM” Ceny lecznicowe. 
jest przewrotem w dziedzinie cho. Wi 
dników, jest on 


| Dr. MED. A N 
1) piękny Jak perski dywan 
2) pdam diia i higjeniczny jak lino- f è 


7 MÓRG ziemi, ogród owocowy, sprze 
dam. Cena przystępna, Łódź, Bałuty, 
Zielona 17, Grabarczyk. 

SPRZEDAM piekarnię o dwóch pie- 
cach wraz z posesią, ul. Kochanów 


skiego 19 u gospodarza. 
RADJO-VOX 2-lampowy G prostow- 


CHOR. SKÓRNE I WENERYCZNE 
(kobiety I dzieci) 

godz. przyjęć od 10.3012 | od 3—4 

po pöl.. w niedziele I święta od 3—4. 


Sienkiewicza 3% 


telef. 146-10 


ku, 8000 listów pó 
chwalnych jest do 
przejrzenia na miej 
scu, opis leczenia 


S na eum 
3) tani jak papier. CHOROBY WEWNĘTRZNE na żądanie. $,SIi- |nicza) z głośnikiem i lampami zł. 195, 
IREN Wszędzie do nabyci Gdańska 37 MeS" Rila wi st Mumia en: 
' x v. zł. 11,90, umulatory napra- 
M TAUBENHAUS WSZĘUZIE DBC LĄ ASK — * |wia, laduje, Piotrkowska 79 w podwó- 
s Tel. 232-55. przyjmuje 7—8 wieczór: tzu. 27 


CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA MASZYNA gabinetowa Singera oka- 
zylnie do sprzedania, Pomorska 80, 


Zgierska 11, m. 26 
FE FLET TRE Z I PORE Z O EEE KZT ZZOZ 


tel. 246-09, 
Przyim. od 4—8 w. 30-2 


Leczenie 


szych specłalną skróconą metodą. — 


DR. MED. 

: : Wólczańska 29. m. 1, front, parter. 
= na ruptury, skrzywienie soczańska c2. M. 1, Toni, PALET. 
St Biber al CHORZY kręgosłupa i różne ka- krótkiemi falami |ismysryczya pracovna reczny 

a rad jowemi pulowerów. Wyuczam szydełkowania i 
lectwa! haftów, kurs 10 zł., praca zapewniona, 
zawadzka 10 Choroby stawów, kości. mięśni, ner-|przyjmuję zamówienia Kaułmanowa, 
Pomoc i skutek bez operacji!!! wów. skóry, narządów wewnętrznych| Zgierska 16 pr. of. I piętro m. 29. 
tolh 196-40: RUPTURY, jakoteż kalectwa nie kobiecych i t. d. 10 ZŁOTYCH miesięcznie urzędnikom 
Choroby skórne, weneryczne i elektro- wolno zaniedbywać, gdyż skutki w gabinecie terapji fizykalnej >; soi 
terapia, dal życia ludzkiego są bardzo Dr. POLAKA. Nawrot 7. Tel. 164-21 |°? wyplate konfekcie, obuwie, bielizna, 


manufaktura, firanki, Piotrkowska 37, 
jay A. cta B ABY AAA 


MIESZKANIA we wszystkich punktach 
miasta pośredniczy naikorzystniej i 


niebezpieczne, Ruptura staje się 
wielką jak głowa ludzka i spo- 
wodować może śmiertelne powi- 
kłania kiszek, 


przyjmuje od 9—1 i od 5—8- wiecz., 
w niedziele i świeta od 10—1 po poł. 


OTYLI ŻYJĄ KRóCEJ.. 


Dr. MED. 


Mikołaj Bornstei 


Specialne lecznicze bandaże ortopedyczne 


Ich serca, obłożone watą tłuszczu, z : ; ra 
pracują z wysiłkiem, wyczerpują się gumowe mojej metody usuwają radykalnie naj- choroby kobiece i akuszerja ANS By „Pośrednik“, An- 
i odmawiała posłuszeństwa wcześniej. niebezpieczniejsze i najzastarzalsze ruptury” u Rzdowska Mr 5 SUB IDR a am 

Otyłość spowodowana jest złą meżczyzn, kobiet i dzieci bez operacji, (wejście Sieradzka 1). Tel p? POTRZEBNE szwaczki do rękawiczek 
przemianą materji oraz zaburzeniem NA SKRZYWIENIE kręgostupa przeciw two- wejście Sieradzka 1). Tel. 191-08. |trykot. gwarant. stałą pracę za dobrem 
czynności gruczołów dokrewnych. rzeniu. się garbów i gruźlicy kości lecznicze gor Przyjęcia: 10—11 1 16—19.30 wynagrodzeniem „Geroz“ Piłsudskiego 
SARA zioła Magistra Wolskiego a onone gg się dza wje płas- __——iedziele: 10-12. [19 m. 5 front II piętro, a __—_ 
„Dezrosa* zawierają jod organiczny ich i bolących stóp, wkłady ortopedyczne, — I 
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Szczoteczkę _ dolze sprawami administracyjnetni, podat 


czyszczenia lufy A i ` 
dodajemy darmo. 0 Vemi i świadczeniami socjalnemi, 


Pozwolenie niepo- , 
trzebne. Wysyła- 


my za zaliczeniem 


czonych w Kasie Chorych m. Łodzi przyjmuje. Osobiste zjawienie się 
chorych jest konieczne. Ceny przystępne. 


PODZIĘKOWANIE. 


Tą drogą składam serdeczne podziękowanie wielkiemu specjaliście 
W. Panu Dyr. J}. RAPAPORTOWI zamieszk, ul. Wólczańska 10 za 
nader umiejętne i celowe zaaplikowanie mi bandaży Jego metody. = poczt. Koszty prze 
Dzięki nim zostałem całkowicie uwolniony s] pd aj za CO na = rę SBS A Eor ra kupu- D 

i A > 3 „. Przedstaw. 
tem miejscu wypowiadam moją serdeczną wdzięczno cala Polska | W. M Olaa ugi na 


Obiaśnialące broszury wysyłamy 
bezpłatnie. 
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przyjęcia na miejscu, wizyty na mieście. 
Pomoc nocna. Analizy lekarskie, 


Lampa kwarcowa. 
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NA NOWYM SZLAKU NARCIARSKI 


Wrażenia z „raidu“ do Czarnego Dunajca 


Przeczytawszy w „Expressie Iltstrof do błękitnej wstęgi, niźli do kiru, 


Posh j n datnie wrażenie. Po obu stronach dro- 
wanym“ notatkę o zirmowisku ; terenach Wychodzę na schludny  wyasfalto- 


gi rozsiadły się zaciszne wille. Nagle 


narciarskich w Czarnym Dunajcu,  po-| wany peron. Przed dworcem saneczki 


stanowiłem sprawdzić ją osobiście. 

Spakowałem plecak, 
łem do porządku narty i 
"w dniu 12 lutego 1934 r. wyjechałem 
z Krakowa, 

Jechałem do źródła nowych wrażeń. 

Poctyczność tego nastroju psuła mi 
myśl, że aż do miejsca przeznaczenia do 
iale w współczesnym wagonie- pulma- 
nowskim, ‘O! z jakaż radością przyjął 
bym wiadomość, że ostatnią stacją ko- 
lejową będzie Nowy Targ. 

„Jadę więc do Czamego Dunajca ko- 
leją, by przesiąść w Nowym Targu na 
unę Nowy Targ — Suhahora. 

Pociąg kursujący ra linji Kraków— 
Zakopane, lśniący współczesnością, wto 
czył się z rozmachem na stację. Zgrzyt- 
nęły hamulce — z wozu wyskoczył kon 
duktor i wywołał stację — Now... i 
Taste. 

Spotkała mię tu miła niespodzianka. 
Na torze bowiem zastałem miluchny i 
maluchny samowarek, a przy nim 3 wa 
zgony z napisem „Nowy Targ — Suhas 
hora“ ' 

Wsiadłem do pociagu. Miejsca dość. 
Samowarek ruszył energicznie w niezna 
re. połykając kilometry, Dzień piękny. 
Słońce tu jakieś jaśniejsze — całe w 
pormurowych blaskach. Tarcza jego 
wie*sza, a promienie cieplejsze. 

W blaskach słońca lśni gamą przecud 
nvch barw śnieżny całun . I wtedy po» 
ctyczność zaczyna dopominać się o swo 
ie prawa. Przychodzą  reminiscencje 
włlzianych fuż cudzemi oczami obras 
zw. Pochlañiam piękne, widoki- 
(zac, że czem bliżej celu, tem 
WĘKNIEJSZE. miu naw Zo i 
< Jedziemy przez piękny, świerkowy 
ias. Na drzewach kiście śnieru jak bry 
lanty Iśnią tysiącem barw. Las niby 
jednostajny, a jednak obraz coraz to 
innv: coraz to piękniejszy. ; 

Samowarek dyszy stalową piersią— 
teren wznosi się pomału i stale. Po 
nieciominutowej jeździe, las oddala się 
ad toru, Jedziemy szeroką kotliną, trzy 
mając się stale jej lewego brzegu, Na 
prawo wieża kościoła drzemnie wśród 
góralskich — o specyficznej architektu- 
rze — chat. — To Ludzmierz. 

„Obok wioski mieni się złotem wstę- 
ga. niezamarzłej rzeczki. Na hory: 
zoncie czernieją góry Orawskie. Teren 
z tej strony prawie równy. Z lewej 
strony biegnie tuż obók toru na pofal- 
dowanym i poprzeżynanym terenie dal- 
sze odnoga lasu. 

" Obok toru wije się ledwo widoczna 
z pol śniegu, obsadzona drzewami dro- 
ga. Przy drodze rozsiadły się stare. ty 
powe górskie małe i jakieś dziwnie spo- 
kojrie kapliczki. ) 

„.Samowarek mknie o wiele szybciej, 
niżlibym chciał i pochłania przepiękne 
krajobrazy. Na chwilę zatrzymuje się 
ną stacji Rogoźnik i znowu biegnie da- 
lej i chyżej. - 

Wzdłuż drog! wystrzelają ku niebu 


dą One. 


w ARTIT! 


wysokie, śmigłe j wiotkie Świerki, je- 
den... drugi... setny... tysięczny» i 
Mijamy wsie Stare Bystre, Wrób 


lówkę i wpadamy na stację Czarny Du- 
najec. Sprawdzam czas — jest godzi- 
na 15.40. 
-, Gzy to naprawdę jest Czarny Duna- 
jec?p Dworzec lśni białością i wszędzłe 
bie] śniegu. Nawet woźnice-zórale tt- 
brani w białe | czyste kożuszki. Gdzie 
więc jest ta czerń? — Gdzie jest Czar- 
ny.. Dumajec i dlaczego czarny, 
Nie. — Nazwa to zupełnie nie odpo“ 
włada charakterowi dworca kolejowego 
— a może miasto jest czarne, lub lti- 
dzie? Tymczasem miasteczko, położo- 
ne w tajemniczej dolinie, przedziwnie 
miłe i swojskie. Czarny Dunajec! Dla 
czego mie błękitny lub miły, albo popro- 
stu Dunajec bez przymiotnika Prze- 
cież i rzeka, która go przecina na dwie 
nierówne połowy, jest raczej podobna 


jw * 


Z, 0 0 A z 


góralskie różnych odcieni i barw, i 


przyprowadzi- | dziwne — ani jedne nie są czarne. 
o godzinie 9.30 | 


Ra nie uśmiechnięte, a uczciwe twarze 


Gdyby nie olśniewające słońce i gdy 


górali — możnaby myśleć — Bóg wie 
Co. 

Wsiadam do sanek. Wspaniały i rą 
czy konik, ubrany w paradny czerwony 
rząd — „kiecki“, biegnie żwawo i ocho 
czo dzwoniąc srebrem dzwonków, 

Mijamy most na rzece Czarny Du 
najec, następnie park miejski i wpada- 
my na pryncypalną ulicę Marszałka Pit- 
sudskiego. 

. Miasteczko robi naprawdę miłe i do 


Rozmaitości Z 


Angielska drużyna hokejowa Gros- 
venor House pokonana została w Pra- 
dze przez hokeistów L. T: C. w stosun- 
ku 0:3. 

tt. 

Międzypaństwowy mecz bokserski 
Dania — Norwegia zakończył się bar- 
dzo dobrym dla Norwega wynikiem re- 
misowym 8:8. 

nA 

Belgiiski mistrz bokserski Europy 
w wadze średniei. Gustaw Roth. od- 
niósł nowe zwycięstwo, bijąc na punk- 
ty murzyna Claude Bassin. 


W St. Moritz odbyły się doroczne 
zawody narciarskie w biegu ziazdo- 
wymna kilometr lance, Najlepszy wy- 
nik zyka! AFA Gasper ; 
kime 849 mna -gadziaę+przed. Austria- 


Wielki raid nate 


W obecności licznie zebranej pu- 
blicznoścj na placu Czerwonym w Mo 
skwie odbyło się zakończenie wielkie- 
go raidu narciarskiego. odbytego na dy 
stansie 5200 klm. z Irkucką do Mo- 
skwy. 

Raid trwał 83 dni. Udział w nim 
brali czterej zawodnicy czerwonej ar- 
mji. 

Trasa była bardzo ciężka i stawiała 


2 narciarskiego 


Na specjalne życzenie zagranicznych 
uczestników Narciarskiego Raidu Hoke 
jowego, a przedewszystkiem Francuzów 
raid zatrzymał się w Zakopanem półto- 
ra dnia. 

Projektowana wycieczka do Morskie 
go Oka nie mogła jednak dojść do skutku 
z powodu nieprzetorowania drogi po o- 
statniej śnieżycy. Wobec tego cudzo* 
ziemcy udali się do Doliny Kościelskiej. 


Czy P. Z. B. zostanie 
przeniesiony do Warszawy. 
(RM) Jak się dowiadujemy w sferach 
zbliżonych do WOZB na walnem zgro- 
madzeniu PZB, które odbędzie się w 
czerwcu, zostanie zgłoszony wniosek o 
przeniesienie siedziby Związku z Pozna- 
nia do Warszawy. Wniosek prawdopo* 
Toni uzyska potrzebną większość gło 
sów, gdyż poprzeć go mają najpoważniej 
sze okręgi z Warszawą, Śląskiem, Ło- 
dzią i nawet Poznaniem na czele, 
Zarząd WOZB czyni już odpowiednie 
przygotowania w tym kierunku. 


Polonia — Gwiazda 2:0 
Mecz piłkarski w Warszawie. 


W- dniu wczorajszym w meczu piłkar 
skim towarzyskim w Warszawie, Polo- 
nia pokonała Gwiazdę w stosunku 2:0. 


dzie; 


—- 135, k 


Polonia wystąpiła w osłabionym skła j| wa z dniem 5 marcz. 


ciszę miasteczka przerywa głos 
chóralnej: „Hei strzelcy wraz“. Sanki 
dźwięczą, a głos potężnieje. Za chwilę 
widzimy zwarte szeregi junaków w 
strzeleckich mundurach i czapkach przy 
branych w pióra podhalańskie. Zwarte 
kolumny idą twardym, nieustępliwym a 
zdobywczym krokiem. ldą, jak kiedyś 
maszerowali ich poprzednicy, przed woj 
ną owiani duchem Największego z Wiel- 
kich Wskrzesiciela. Narodu. y 

Idą dumni, że mają zaszczyt pielęg- 
nować wielką ideę. „Maszerują A oe 
maszerują. siła z nimi idzie — raz — 
dwa — trzy”. y 


całego Świata 


kiem Klingerem, który miał szybkość 
przeciętną na godzinę niewiele mniej. 
szą — 134.932. mir 


pieśni 


` 

Międzymiastowy mecz bokserski | 
Berlin — Budapeszt zakończył się zwy 
cięstwem Niemców 10:6. Poszczegól- 
ne wyniki od wagi muszej: Bencsi Wy- 
punktował Niemca Weinholda. Lovas 
pokonał na punkty Niemca Pierenza. 
Arenz wypunktował Węgra Szabo. 
Hinnekens wypunktował Węgra Ha- 
rangi. Mietschke pokonał Węgra Var: 
ga przez dyskwalifikację za nieczystą 
walkę. Hornemann znokautował w 
trzeciej rundzie Węgra Fehera. Szi- 
getti pokonał na punkty Niemca Ptr- 
|scha. Holz wypunktował Węgra Kecs- 
ECH i 


iarzy sowieckich 


|ria, Naroiar wyjatkowo trudne zada- 


(eSa 


nia. Narciarze przebyli tajgę, następhie 
— łańcuch gór Uralskich, maszerując 
nierzadko przy 50-stopniowym mrozie. 

W ostatnich dniach marszu zawod- 
nicy przebywali ogromne dystanse, od 
90 do 120 klm. dziennie. 

Narciarze mieli przybyć do Mos- 
kwy w dniu 23 b. m., który jest jubj- 
leuszem 16-lecia Czerwonej Armii. 


raidu kolejowego 


e 
* 


Z Zakopanego uczestnicy raidu nar- 
ciarskiego udali się do Nowego Targu, 
skąd na nartach przez Turbacz pojecha* 
li do Rabki. 

Uczestnicy raidu wszędzie podejmo- 
wani są bardzo gościnnie. Pogoda panu* 
je wspaniała, słoneczna, Warunki śnież= 
ne bardzo dobre. 


Wielki stadjon 


sportowy w Kijowie 


Z okazji przeniesienia stolicy Ukrai* 
ny sowieckiej do Kijowa — w mieście 
tym ma być wybudowany wkrótce 
wielki stadion sportowy, który nazwa- 
ny będzie imienim prezesa Centr. Komi 
tetu Wykonawczego Ukrainy, Petrow- 
skiego. i 

Trybuny stadjonu pomieścić bedą 
mogły 120.000 osób. 


Drugie eliminacje 
szermiercze pań 


W dniu 18 marca br. w Katowicach 
odbędą się drugie eliminacyjne zawo- 
dy szermiercze pań we florecie przed 
mistrzostwami Europy, które odbędą się 
w czerwcu w Warszawie. 

Termin zgłoszeń na zawody te upły* 


Polacy na czwartem 
miejscu 
w mistrzostwach świata. 


"W piątek, późnym wieczorem, do- 
konano obliczeń w zawodach łyżwiar- 
skich w jeździe figurowej na lodzie o 
mistrzostwo Świata, w jeździe parami. 

Biorąca, udział w zawodach para 
polska Biłkorówna — Kowalski uzy- 
skała wielki sukces, zajmując w bar- 
dzo silnej konkurencji czwarte miejsce. 

Pierwsze miejsce zajęli Węgrzy — 
Rotter — Szollas, drugie — Austrjacy 
Papez — Zwack, trzecie — Niemcy: 
Herber — Bajer. 

Pozatem odbył się międzynarodowy 
turniej w jeźdzje figurowei panów. W 
jeździe szkolnej (figury obowiązkowe) 
zwyciężył Finlandczyk Nikkanen — 
204.90 pkt., przed Węgrem Pataky — 
198.82 pkt. i Austrjakiem Erdós — 
189.24 pkt. i i 


Przed narodowym 


biegiem- na przełaj 

W dniu 3 maja r. b. odbędzie się tra- 
dycyjny bieg naprzełaj, W związku 7 tem 
zarzą A zaapelował] do klubów o 
jaknajliczniejsze obesłanie Biegu Naro- 
dowego i o rozpoczęcie akcji przygoto- 
wawczej. i 

Byłoby, zdaniem PZLA, pożądane, 
aby kluby zrzeszone w Związku podję- 
ły propagandę Biegu Narodowego wśród 
zaprzyjaźnionych klubów wojskowych, 
ka wyk społecznych, ` stowarzyszeń 


W.K.S. uległ Polonii 
w finałach o puhar P.Z.G.S. 


(RM) W Warszawie rozpoczął się 
w. dniu wczorajszym turniei koszyków 
ki-męskiej (finały) o puhar zimowy 
PZÓŚ U. W I-ei grupie walczą Polo- 
nia (Warszawa) Dror (Lwów) i: WKS 
(Łódź) i w Il-ej Jagiellonia (Białystok), 
Unia (Lublin) i YMCA (Kraków). Wy- 
niki wczorajszych meczów były nastę- 
pujące: Polonia — WKS 45:29: Polo- 
nia — Dror 30:22, YMCA — Jagiello- 
nia 69:22 i Unia — Jagiellonia 26:21. 


Piłkarski turniej 
słowiański z udziałem Cracovii 


Ub. lata z okazji uroczystości Pribi- 
na zorganizowany był w Nitrze piłkar- 
ski turniej słowiański, z którego zwy= 
cięsko wyszła Cracovia przed iugosło- 
wiańską Concordią i zespołami słowac” 
kiemi: CSK Bratislawa i AC Nitra. 

Organizatorzy, AC Nitra, zachęceni 
wielkim sukcesem sportowym tego tur- 
nieju, postanowili imprezę tę powtórzyć 
w roku bieżącym. 

Na zawody zaproszona będzie prze- 
dewszystkiem Oracovia. Pozatem star- 
tować będzie jedna drużyna iugosło- 
wiańska, oraz drużyny czeskie: AC Ni- 
tra Club i Sparta lub Slavia. 


Wyprawy zagraniczne 
Pogoni Iwowskiej i Legji 


Lwowska Pogoń, zaproszona na 
tournee do Belgji, zaproszenie to zaak- 


ceptował i ostatecznie rozegra w dniach 


5—13 maja b. r. pięć meczów w Belgii 
i północnej Francji. À A 
ozatem w tych dniach nadeszło zai 
proszenie z Belgji dla warszawskiej Le- 
gji. Piłkarze warszawscy mieliby rów- 
nież odbyć tournee po Belgiji, rozgry* 
wając spotkania w paru miastach. 
Tegoroczny sezon lekkoatletyczny w 
Polsce rozpocznie się w dniu 22 kwiet- 
nia, biegami naprzełaj o mistrzostwa 
Polski, przytem bieg kobiecy odbędzie 
się we Lwowie, a męski w Krakowie. 
W dniu 3 maja — narodowy bieg na- 
przełaj w Warszawie. 10- czerwca — 


dzień PZLA w całej Polsce. 7—8 lipca— 
kobiece zawody główne o mistrzostwa 
Polski w "Warszawie. W tych samych 
dniach — w Poznaniu zawody główne 6 
mistrzostwą Polski panów, 


? 
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Codzienna nowelka „Expressu" 


Cay ona mnie iradia? 


Tego wieczoru Karol znów wrócił 
po północy. 

Helena leżała już w łóżku, ale jesz- 
cze nie spała. 

Do tej pory znosiła wszystko z po- 
korą, lecz wreszcie się zbuntowała. 

— Dość mam już tego — zawołała, 
siadając na łóżku. — Przez pierwsze 
dwa lata po naszym ślubie spędzaliśmy 
razem wszystkie wieczory. W trzecim 
roku od czasu do czasu wymykałeś się 
z domu po pracy, tłumacząc się rozmal- 
temi interesami. A teraz, w czwartym 
roku, prawie wszystkie wieczory. spę- 
dzam sama. Znudziły mi się twoje cią- 
głe posiedzenia i konferencje! Nie wie- 


rzę w to wszystko i nie zniosę tego dłu | pz 7 


żej! |. k 
— Ależ uspokój się dziecko — | 


czął jej tłumaczyć. — Przecież nie cho- 
dzę na zabawy. Jeśli nawet czasem 
wstąpię do knajpy i wypiję parę kie- 
liszków; to nie czynię tego dla własnej 
przyjemności. Interesy mnie do tego 
zmuszają. : 

— Interesy? — przerwała mu, ocie- 
rając łzy chustęczką. — A dlaczego w 
pierwszych latach maszego pożycia nie 
opuszczałeś mnie nigdy wieczorami? 
Czy ty sobie zdajesz sprawę z tego, że 
i ia jestem tylko słabym człowiekiem. 


zgodzi się ze mną spędzać wieczory. 
A może nawet już znalazłam? Kto 
wie? 

Karol roześmiał się głośno, 

— Heleno najdroższa, ależ przecież 
ty jesteś najcnotliwszem stworzeniem 
pod słońcem! — zawołał. Ty byś miała 
mnie zdradzać? Nigdy w to nie uwie- 
rzę! 

— Nie kochasz mnie? — rozpłakała 
się znów Helena. — Gdybyś mnie ko- 
chat. byłbyś o mnie zazdrosny! 

Karol machnął niecierpliwie ręką. 
Nie-chciał już z żoną dyskutować. Wy- 
dawało mu się, że jej wierność nie po- 
dlegała żadnej dyskusji i dlatego mógł: 
sobie na wszystko pozwolić. 7 


łóżku. Sięgnął ręką po wieczorne pis- 
ma, a gdy natrafił na jakiś interesujący 
artykuł, pogrążył się zupełnie w lektu- 
rze i zapomniał o żonie. 

Helena szybko usngła. Leżąc obok 
w sąsiednim łóżku słyszał jej równy od 
dech, lecz nie zwracał na nią żadnej 
uwagi. s 

I nagle Helena poczęła mówić przez 
sen. Zdarzało się jej to bardzo rzadko. 

Zygmusiu mój najdroższy — szepta- 
ła. — Kocham cię nad życie! 

Dalszych słów Karol już nie dosły” 
szał. Helena mruczała jeszcze coś pod 
nosem, ale tego już nie mógł zrozu- 
mieć. ! 

Karol momentalnie odrzucił gazete. 

— A więc ona mnie zdradza? — obu 
dziła się w nim zazdrość. — Jaki to 
Zygmunt? Nie znam żadnego Zyg- 
munta! r i 

Karol długo tej nocy nie mógł usnąć: 
Nazajutrz nie powiedział żonie ani sło- 
wa. Uważał bowiem, że lepiej nie py- 
tać o tajemniczego Zygmunta, Jeśli bo” 
wiem istotnie coś ją łączy z tym męż- 
czyzną, to mu z pewnością nic nie po- 
wie. 

Po pracy przyszedł do domu. 

— Nie masz dziś żadnego posiedze- 
nia? — zdziwiła się Helena. 

— Nie. jestem zupełnie wolny i chcę 
aa pójść do kina — odpowiedział 
el. 
| W ciągu następnych tygodni spę- 
dzali razem wszystkie wieczory. Karol 
całkowicie zrezygnował ze swych wie- 
czorowych, podejrzanych zajęć, a na- 
wet często niespodziewanie po południu 
wpadał do domu. a 

Gdy pewnego dnia Helena spotkała 
się ze swoją przyłaciółką, Marylą, po- 
wiedziała jej wesoło: i 

— Dziękuję cl serdecznie za radę. 
Teraz się u nas doprawdy wszystko 
zmieniło. Wystarczyło, że wypowie- 
działam kilka stów przez sen, a Karol 
stał się zupełnie innym jiki 


Po kilkunastu minutach leżał już | 
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Ucieszny 


Pat: — Gotowe?... i | 
_Patachon: — Halt, halt!... Jeszcze 
piwko!.. Cóżby to była za wycieczka 
bez piwtka?.. Ale wiesz, gdy tak patrzę 
na to żarcie, to mi się przypomina, że 
będę musiał odwiedzić lekarza.. 
Pat: — Nie wiedziałem, że jesteś 
chory... Co ci dolega?... s 
. Patachon: — Nie wiem co to jest — 
codzień po obiedzie tracę apetyt... 


} 


= s A KE 
Patachon: — Lubię wieś z jednego 
tylko względu: — tu zawsze panuje spo- 
kół i cisza.. Człowiekowi nigdy nie gro- 
zi żadne niebezpieczeństwo.,. 

Pat: — Tak, to racja... (Nagle): — 


Na pomoc!.. Wstawaj szybkol. Ucie- | mieć kagańcę, jak Psy.. 


kajiny hs 
:Patachon: — Co się stało?! 


A = 
Bandyta: — Na pomoc!,... 
Napad bandycki, czy co?! 


Pan Zdziebko: — Patrzcie!.. Wyra* |chami!.. Gdyby nie wasza szybka po 


towali mnie z tak ciężkiej opresji! 


Pat: — Gdzie jesteśmy?... Zdaje się, |! wnością!... 


że znowu wpadliśmy na byka 


grafkę!.. Szybko! 


raid! 


Pat: — Uwaga... Czuję, że teraz za 


te nieźle zarobimy... 


ŁESRRESF 


"PAT i PATACHOŃ >; | 


Motocyklista: — Hej!... Panowie!.. 
Może który.z was ma szpilkę ałbo a- 
Guzik mi się urwał! 
Spodnie mi spadają, a Śpieszę się na 
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niędzielny film „Expressu* 


ja 
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Pan: — Powiedz, czy życie nie jest 
piękne ,„. Spółrz na te łąki, na te gaje, 
na te lasy, góry, rzeki, wodospady, na 
to niebo błękitne, na te mocne dęby!... 
Ach, cóż to za rozkosz włóczyć się po 
świecie... 

Patachon — A propos rozkosz., Mo- 
żebyśmy już coś zjedli .- 


Pat: Byłeś zawsze ordynarną 
świnią, która myśli tylko o żarciu i zu- 
staniesz nią do końca życia... Ja mam 
poetycką duszę i na to niema rady.. 

Patachon: — Chociaż masz duszę po- 
etycką, a jednak źresz tak samo jak ja... 
No. na zdrowie!..» ; 


— 


Dopod 


ło 

| Pat: — Nie pytaj o nic, tylko bierz 
nogi za pas i jazda! 

Patachon: — O, mój Boże!., i to a- 

kurat w chwili, gdy nie dokończyłem 

jeszcze zakąsek! Takie byki powinny 


Bandyta: — Ręce do góry!.. Jeżeli 
spróbujesz, draniu, krzyknąć, to zabiję 
cię tym rewolwerem, widzisz?.. A te- 
raz dawaj wszystko, co masz przy so- 
bie! Zegarek, pierścionek, portiel, pa- 
pierośnicę — wszystkio!.... Najpierw, go- 
tówkę!,., Jazda lr. o... TE 

"Pan Zdziebko: _ Go:..go.-.g0...tów- 
kę?.. Mo... może pan szanowny przyjmie 
wekselek na trzy miesiące?... 


z 
cz) 
Winszuję wam, 
Jesteście prawdziwymi zu- 


" 4 U 
WAGA | | A $ Cis 
Pan Zdziebko: — Dziękuję i dowidze 
mia panom!.. Jeszcze raz dziękuję !... 
Pat: — Żeby cię teraz spotkał Ali 
Baba i jego 40 rozbójników, sknero pę- 
kata!.. W nagrodę mi zostawił guzik... 
Pat: — (po cichu). Czuję, że zaro- Patachon — To pewnie jakiś krawiec 
bimy cośkolwiek na tym interesie., Ale co się z nim będziesz kłócił? Chodź, 
bo ten bandyta wróci jeszcze do przy- 
EE, tomności i zada nam bobu... 


Pan Zdziebko: 


— 


chłopcy!... 


moc, ten łotr zakatrupiłby mnie z pe- 


Pat: — Spodnie szanownemu panu 
spadają?., To drobnostka.. Reparacja 
spadających spodni to nasza specjalność 
Mój kolega zaraz panu przyszyje guzik. 
Patachon: — Już się robi! 
Motocyklista: — Macie guzik?,. Faj- 
EA Bardzo wam dziękuję!.., Tu 


Pat: — Wiwat!.. A jednak zarobiliś- 
my 20 złotych!.. Teraz pójdźmy sobie 
na bumblerikę». 

Patachon: — Dobrze się składa, bo 
strasznie mi.się chce jeść... 

Bandyta: — Kogo widzę?, To pa- 
nowie byli tak łaskawi przedtem poPsuć 
Reszty |mi świetny interes?... Bardzo mi miło 

' |panów poznać!.. Co widzę?... Dwadzie- 
| ścia złotych?... Dawaj, kotku, bo jak cię 
rypnę w gębę, to drzazgi polecą! 


proszę 20 złotych za fatygę-. 
nie trzeba... 
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